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włeścć 


Pod wrażeniem debaty. 
Wiedeń 21 marca. 

Wszyscy i wszędzie o tem mówili; — py- 
tanie „co będzie z Węgrami* od dłuższego 
czasu na ustach wszystkich — milczał tylko 
ten czynnik, któremu miłczeć nie wolno, bo 
do słowa najbardziej powołany, milczał... 
parlament.. Ale i to niezupełnie, bo nawet 
w Izbie panów, tej przez socjalistów perho- 
reskowanej i wyzwiskiein „Rumpelkammer* 
ośmieszanej grupie „der Herrenhausler", zna- 
lazł się jeden Śmielszej natury, książę Karol 
Auersperg, który między milczących augurów 
rzucił bombę w formie pytania: czyby też 
nie należało się namyśleć nad kwestją sku- 
tków podziału armji na dwie samoistne; czy 
ożywiona polityczno - patrjotycznym duchem 
narodowym armja węgierska wspólnie z au- 
strjacką nie przedstawiałaby większej potęgi, 
jak dzisiejsza rzekomo jednolita. I zdaje się, 
Że to była iskra, co pobudziła do akcji drze- 
miących obrońców jednolitości państwowej. 
Jakto, mówią Węgrzy, — mówią Chorwaci, — 
niemal codzień wybitny parlamentarzysta wę- 


mówi prasa, mówią wszyscy i wszędzie; 
tylko Izba deputowanych, wybrańców, repre- 
zentantów ludu ma milczeć ? 
Więc mówić — ale jak? czy tak dla 
dyskusji tylko, dlatego, żeby rakiety pełne 
jaskrawych kolorów wpadały na pszeniczne 
błonia nadcisańskie i przypominały im, że ta 
pszenica nie będzie miała zbytu, jeśli Austrja 
wprowadzi cła ochronne ? 
Regulamin takiej dyskusji nie przewiduje, 
potrzeba wniosku, więc wniosek. Słuchając 
błyskotliwej mowy Derschatty, udowadniają- 
cej potrzebę przygotowywania się, uzbrajania 
do walki — każdy oczekiwał, Że skończy: 
Czas zebrać materjały statystyczne, obliczyć, 
zbadać rzecz gruntownie, jakie skutki wywrze 
ta przymusowa separacja na stosunki nasze 
polityczne, narodowe, wojskowe i ekonomi- 
czne — i na podstawie tych badań zdecy- 
dc vać, co robić i jak działać i dlatego, sko- 
ro lzba wybrała dla tych spraw specjalną 
już komisję ugodową (Ausgleichsausschuss), 
izba poieci tej komisji, ażeby _ bezzwłocznie 
kwestje te załatwiła i sprawozdanie Izbie 
przedłożyła. Tak też było pierwotnie przez 
niektóre stronnictwa projektowane. Zmieniło 
się to w ciągu konferencji stronnictw; — jeżeli 
wierzyć można zakulisowym pogłoskom, to 
podobno pojawiły się dosyć nagle gorące 
chęci różnych posłów, nienależących do ko- 
misji ugodowej, wzięcia udziału w pracach 
rzygotowawczego zbrojenia się do walki z 
ęgrami. Nie wierzymy temu, ale faktem jest, 
że Derschatta w porozumieniu z kilku stron- 
nictwami motywował potrzebę wyboru oso- 
bnej komisji względami, »ż za wiele tami 
finansowych i politycznych i wojskowych i 
ekonomicznych kwestyj, ażeby rzecz mogła 
pozostać w traktowaniu komisji ugodowej 
lub cłowej, mających ściśle określony zakres 
działania. Tylko Koło poiskie wytrwało kon- 
sekwentnie na swem pierwotnem stanowisku, 
iż nie ma żadnego powodu ani do zbytniego 
wymyślania na Węgrów, ani do wyboru trze- 
ciej osobnej komisji dla tej sprawy. Zapatry- 
waniu temu dał wyborny wyraz mowca Ko- 
ła, wiceprezes Abrahamowicz. 
Jakto, czy już może rząd węgierski 
ustalony, czy ustalony jego program, czy 
rząd węgierski powiedział co zamierza, czy 
chce rozdziału, czy postawił konkretne pro- 


ski już zdecydował się na rozdział cła i 
armji? Czy istnieją konkretne propozycje ? 
Czy gorące mowy poszczególnych posłów z 
jednej i druciej strony można przyjąć jako 
wyraz narodów, jako ostatnie słowo, z któ 


1 
i OT-ER. 
KTO WINIEN? 
POWIEŚĆ. 


(Przekład z angielskiego H. C.). 


— Pragnąłeś mówić ze mną? 

Grupa młodych mężczyzn, skupionych w 
jednym kącie eleganckiego i z wszelkiemi wy- 
godami urządzonego gabinetu do palenia, 
w jednym z najwytworniejszych klubów No- 
wego Jorku, znanym pod nazwą klubu „Lo- 
tosu*, obejrzało się na dźwięk słów tych po 
za siebie, szukając oczyma tego, z którego 
ust wyszły. Był to młody, trzydziestkę mniej 
więcej rozpoczynający mężczyzna, atletycznej 
budowy, © sympatycznem, wysoką inteligen- 
cję zdradzającem Spojrzeniu. Wszediszy nie- 
postrzeżenie do gabinetu, stanął za krzesłem, 
na którem siedział równy mu wiekiem Ralf 
Waldon i dotknąwszy zlekka jego ramienia, 
wyrzekł dźwięcznym głosem zapytanie, które 
zwróciło na niego uwagę obecnych w gabi- 
necie, a znanych mu widocznie dobrze mło- 
dych ludzi, bo na spojrzenia ich odpowie- 
dział przyjaznem skinieniein głowy. 

Usłyszawszy skierowane do siebie zapy- 
tanie, Raif Waldon odwrócił głowę, a gdy 
poznał przybysza, po twarzy jego przemknął 
akby cień niezadowolenia, usta zaś, Swo- 
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tciele Da. 
rem koniecznie liczyć się trzeba, Czy już zni- 
kła nadzieja zgodnego porozumienia? Więc 
czy to chwila, ażeby wymyślać sobie nawza- 
jem? I czy to wymyślanie przyczyni się do 
ułatwienia wzajemnych stosunków i roko 

wań ugodowych — jeśli są lub mają być 
nawiązane ? 

My wszyscy zgodni w tem: bronić na- 
szych austrjackich interesów — ale czy do 
tego potrzebna kowiecznie ta gorąca debata 
z rzucaniem wstępnych pocisków, zaogniają- 
cych umysły — nim rozpoczęto ugodowe 
pertraktacje ? 

A dalej — pomijając, że członkowie ko- 
misji cłowej i ugodowej nie zasłużyli sobie 
na wotum nieufności, by ich tu nagle pomi- 
nięto — czy wybór osobnej komisji nie bę- 
dzie miał dalszego politycznego znaczenia — 
iż wszystkie dotychczasowe przedłożenia do- 
tyczące tych Spraw, upadają same przez się? 

l czy będzie to tak łatwo określić zakres 
działania tych dotychasowych komisyj i no- 
wej, wybrać się mającej ? 

Wogóle skąd racja mniemać, że ta nowa 
koinisja lepiej rzecz przygotuje. 

Przyszłość okaże, czy to przez Derschattę 
wdrożone pobrzękiwanie szablą da lepsze re- 
zultaty, aniżeli zamierzona przez Koło polskie 
poważna, spokojnai objektywna, ale odważna, 
celu świadoma i konsekwentna polityka grun- 
townych studjów, rozważań i rozmyślań i 
zbierania materjałów, praca bez sztucznych 
ogni genjalnych frazesów ale z całym arse- 
nałem pewnych, prawdziwych, niezbędnych 
cyfr i dat statystycznych. 

Wyborną mowę Abrahamowicza przery- 
wali Wszechniemcy — na jeden wykrzyknik, 
podobno Wolfa: „Los von Galizien!" — jeden 
z posłów polskich odpowiedział im trafnie: 
„Vielieicht auch „Los von Oesterreich*? Istotnie 
jakby się ziściły te wszystkie „ios“ do któ- 
rych nawołują różne Sfery rzekomo austrjackie : 
„Los von Rom, Los von Ungarn, Los von 
Galizien, Los von Böhmen“ etc, etc. Jeśli tak 
dalej pójdzie, to chyba kamień na kamieniu 
nie pozostanie w tem skołatanem walkami 
państwie! Nie nasza rola do tego przykładać 
rękę i nie nasz w tem interes! 


e a e 
Z targów pieniężnych. 
Wiedeń 22 marca. 
(Zasępiony horyzont giełdowy. — Obawy z po- 
wodu przedłużania się przesilenia węgierskiego. 
— Powrót serbskiego ministra finansów z po- 
dróży „informacyjnej*. — Dostawa wagonów 
dla Bułgarji). 

(fr) Wypadki polityczne dominowały 
przez cały ubiegły tydzień nad tendencją tar- 
gów pieniężnych, a mianowicie refleksje co 
do następstw, jakie pociągnąć może za sobą 
nieudzielenie Rosji nowej pożyczki przez ban- 
ki francuskie. W pierwszej chwili — jak wia- 
domo — powitano ten wypadek w sferach 
giełdowych z wielkiem zadowoleniem, gdyż 
kalkulowano, że rząd rosyjski, pozbawiony 
finansowej pomocy kapitału francuskiego, bę- 
dzie musiał pomyśleć 0 wycofaniu się z 
awantury wojennej i o zawarciu pokoju z Ja- 
ponją. To też pod wpływem pierwszych tu 
wiadomości o odmowie, danej Rosji przez 
francuskich finansistów, nastała na giełdach 
europejskich taka haussa, jak gdyby armia 
rosyjska zamiast klęski odniosła wielkie zwy- 
cięstwo. Niedługo jednak trwała ta radość. 
Dalsze wiadomości z P.tersburga nie pozo- 
stawiają bowiem żadnej wątpliwości co do 
tego, iż partja wojenna ma stanowczą prze- 
wagę na dworze Carskim i Że jak dziś rzeczy 
stoją, szanse pokojowe Są, niestety, jeszcze 
niewielkie. Materjału ludzkiego na żer dla ar- 
mat ma Rosja jeszcze aż nadto wiele, to też 
wysłanie nowych parukroć stotysęcy ludzi, 
bodnym dotąd okraszone uśmiechem, przy- 
brały wyraz chłodnej obcjętności, Trwało to 
jednak przez jedna mgnienie oka, w tejże sa- 
mej chwili wyciągnął rękę i uścisnął końcami 
palców wyciągniętą ku sobie dłoń Roberta 
Whistiera, młudego adwokata, równie jak on 
i obecni w gabinecie, członka klubu. 


— A, to ty, Robercie? — rzekł tonem 
serdecznym. — Siadajno, zupełnie nam nie 
przeszkadzasz. 


I przy tych słowach przysunął jeden ze 
stojących obok fotelików. Robert tymczasem 
witał się z zebranymi w gabinecie mężczy- 
znami, a wymieniwszy tyle uścisków dłoni, 
ilu było mężczyzn, podszedł znowu do Ralfa. 
Nie zajął jednak wskazanego Sobie przezeń 
miejsca, lecz spojrzawszy na zegarek, rzekł 
w tonie usprawiedliwienia: a 
Nie mam zbyt wiele czasu. Już kwa- 
drans na piątą. Najwyższy dla mnie czas, J€- 
żeli chcę wrócić do biura jeszcze przed jego 
zamknięciem. Przyszedtem jedynie dlatego, 
ponieważ mój pomocnik biurowy oznajmił 
mi, że byłeś u mnie dwukrotnie, a także py- 
tałeś się potem przez telefon, czy już po- 
wzóciłem. + 

Ralf skinął potwierdzająco głową i rzeki: 

— Istotnie, byłem u ciebie, ale to nic tak 
znowu pilnego, Przyszła mi tylko pewna myśl 
do głowy, a że nie wiedziałem przytem, w jaki 
sposób czas zabić, więc zaszedłem do twego 
biura.: Powtarzam jednak, że to nic pilnego i 
jeżeli nie masz w tej chwili czasu... 


Nowości na sezon bieżący. 


ENNA È 


K. OSTASZEWSKI- BARAŃSKI i MIECZYSŁAW SCHMITT. 


choćby na pewną zagładę, przyjdzie jej z ła- 


twością, a i z tego zdają sobie giełdy jasno 
sprawę, że przez zamknięcie dalszego kredytu 
we Francji j szcze nie pozbawiona została 
Rosja możności zebrania Środków na dalsze 
prowadzenie wojny. 

Może zaciągać jeszcze pożyczki we- 
wnętrzne — i tego środka właśnie chwyta 
się rząd petersburski, może wycofać depozy- 
ty swoje, ulokowane zagranicą, chociażby to 
zachwiało gwałtownie kurs rubli. Może wre- 
szcie w razie ostateczności, drukować bez pa- 
mięci ruble papierowe bez żadnego pokrycia 
metalicznego i puszczać je w obieg z kursem 
przymusowym. 

Owóż właśnie wzgląd na to, że nie ma 
na razie żadnego sposobu zmuszenia Rosji 
do zakończenia wojny i że skutkiem tego mo- 
że ona dłużej się przewlec, niżby to było 
pożądane dla sfer posiadających i produku- 
jących w Europie — popsuł się ów pierwotny, 
tax pomyślny nastrój targów pieniężnych, wy- 
wołany rekuzą banków francuskich i wywo- 
łał znów obawy o przyszłość i osłabienie się 
tendencji giełdowej. 

Tutejsza giełda ma jeszcze, jak zwykle, 
swój specjalny motyw, dla którego jest źle 
usposobiona. Motywem tym zaś, to przewle- 
kające się wprost w nieskończoność przesi 
lenie węgierskie, którego rozwikłania ani rusz 
doczekać się nie można. Liczono na to, że 
podróż cesarza do Budapesztu przyspieszy 
załatwienie tej dla całej monarchji tak bardzo 
ważnej sprawy, tymczasem i ta nadzieja do- 
tychczas nie ziściła się. A bez zażegnania 
przesilenia węgierskiego, najważniejsza dla 
sfer giełdowych sprawa nowych traktatów 
handl'wych ani o krok naprzód posunąć się 
nie może. 

Serbski minister finansów p. Pacu, ukcń 
czył już swoje „zwiady* finansowe, odbyte w 
Wiedniu, Paryżu i Berlinie w sprawie nowej 
pożyczki serbskiej, w drodze powrotnej za 
trzymał się przez jeden dzień w Wiedniu, 
poczem udał się z powrotem do Białogrodu. 
Tam dopiero zapadnie ostateczna decyzja. 
Podobno banki francuskie j niemieckie go- 
dzą się na dopuszczenie banku wiedeńskiego 
do udziału w sfinansowaniu nowej pożyczki 
serbskiej, a temsamem także na dopuszczenie 
przemysłu austrjackiego do pewnego udziału 
w dostawach dla Serbji, ale żądają, aby ban- 
ki wiedeńskie, skoro już chcą razem z nimi 
zarabiać na tej nowej pożyczce, wzięły na 
siebie także czyść ryzyka z dawnych poży- 
czek serbskich i odkupiły część starych obli- 
gów serbskich, znajdujących się w posiadaniu 
banków francuskich i berlińskich. Co się zaś 
tyczy zamówienia armat dla artylerji Serbskiej, 
to postanowiono przed zrobieniem tego za- 
mówienia przedsięwziąć próby z czterema 
systemami dział, a mianowicie: z austrjackie- 
mi armatami wyrobu Skody w Pilznie, z arma- 
tami francuskiemi Schneidra z Creuzot i z ar- 
matami niemieckiemi Kruppa z Essen i nad- 
reńskiej fabryki wyrobów metalurgicznych. 
Próby odbędą się w Kragujewaczu koło Bia- 
łogrodu. 

Rząd bułgarski rozpisał niedawno licy- 
tację ofertową na dostawę 600 wagonów dla 
kolei bułgarskich, przyczem widząc tę dziką 
walkę konkurencyjną, jaką prowadzą między 
sobą wielkie banki europejskie o każdy interes 
państwowy, stawia tak twarde warunki dla 
ubiegających się o tę dostawę fabryk, iż 
wśród fabrykantów niemieckich zapanowało 
z tego powodu ogromne oburzenie i rozwi- 
iają oni w całej Europie agitację, ażeby żadna 
fabryka 0 taką dostawę się nie ubiegała. 
Przedewszystkiem oświadcza rząd bułgarski, 
ze zamierza na tę dostawę wydać tylko 
2.700 000 franków, a zatem chce mieć jeden 
wagon za 4500 franków, nadto zaś zamiarem 
jego jest cenę kuona zapłacić nie zaraz po 


dzisiaj dużo zajęcia. A do tego znowu ten 
nieznośny nerwowy ból głowy, który znasz 
zresztą dobrze z własnego doświadczenia. 
A zatem innym szem. 

I z temi słowami zwrócił się ku wyjściu. 
Równocześnie jednak podbiegł ku niemu je- 
den z mężczyzn i chwytając g0 za rękaw, 
zawołał ze śmiechem: 

— Gdzież ci to tak spieszno, Robercie ? 
Przepadło! Nie wymkniesz się już nam! 

A zwracając się do obecnych, dodał tym 
samym tonem żartobliwym: 

— Jakże sądzicie, czy to nie dobrze się 
składa? Robert spadł nam jakby z nieba. 
Mamy więc na kim próby dokonać. Bo trzeba 
ci wiedzieć, Robercie, że właśnie przed two- 
jem zjawieniem się pośród nas, dyskutowa - 
liśmy zawzięcie nad pewnym nowym środ- 
kiem zaradczym przeciw migrenie, który w 
postaci elegancko opakowanych  flaszeczek 
nadesłano dzisiaj w celach reklamowych, pod 
adresem wszystkich członków naszego kiubu. 
Jest tam także jedna flaszeczka, dla ciebie 
przeznaczona. Kosztowaliśmy kolejno wszyscy 
tego wiekopomnego środka. Smak ma nie 
najgorszy, ale to bagatela wobec zapewnień 
wynalazcy, że preparat jego leczy najupor - 
czywszą migrenę. A ty chyba na brak jej 
r. e nie możesz. Rzecz więc zała- 
wiona. Hej, Janie, jno fla 
Li złą j Janie, podaj szeczkę mr. 


miech wesoły towarzyszył tym słowom. 


We Lwowie piątek dnia 24 marca 1905. 


PO 3, 
4 
z 
5. S 
p 


p aaa a A Z Z Z Z e ZA Z O ZE A A W YN R ROZ ZEE E E S o o = 


— O, tak — przerwał Robert — man 
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tj. od 1 lutego 1906 po koniec roku 1913, 
kiedy mu to będzie najdogodniej. Gdyby pry- 
watny człowiek stawiał fabrykantowi takie 
warunki, nazwanoby to bezczelnością. 


Apetyt na Marokko. 


Na względnie jasnym horyzoncie polity- 
cznym Europy ukazała się nieoczekiwana 
przez nikogo chmurka, która zapewne mimo 
groźnego pozornie wyglądu, nie da powodu 
do poważniejszych zawikłań w polityce ogól- 
no europejssiej. Niespełna przed rokiem, dy- 
plomacja europejska rozwiązała pomyślnie ku 
zadowoleniu mocarstw : interesowanych spra- 
wę bardzo drażliwą, sprawę Marokka. Za- 
warty dnia 8 kwietnia ubiegłego roku pomię- 
dzy Francją a Wielką Brytanją układ, porę- 
czający niepodległość Marokka, nienaruszal- 
ność jego granic i władzy sułtana, miał na 
celu zaprowadzenie porządku w Marokko pod 
pokojowem kierownictwem Francji, oraz ure 
gulował wzajemny stosunek obu tych mo- 
carstw w Sprawach Marokka. Aoglja bowiem 
zastrzegła się z uwagi na interesy swego 
handlu w Marokko przeciwko nierównomier- 
nemu nakładaniu ceł, zapewniła się w spra- 
wie opłat i taryf kolejowych na lat trzydzie- 
ści i zastrzegła sobie posiadanie uzyskanych 
do tej pory wszelkich przywilejów. 

Ogłoszenie tego traktatu spotkało się z 
objawami niezadowolenia opinji publicznej w 
państwie niemieckiem, gdzie uzyskanie eko- 
nomicznego równuuprawnienia w Marokko 
poczęto uważać za jeden z najważniejszych 
postulatów bieżącej polityki zagranicznej. 

Kwestja marokkańska weszła na porzą- 
dek dzienny obrad w parlamencie niemieckim. 

Pierwszą w tej kwestji interpelację wniósł 
w pierwszych dniach kwietnia ubiegłego roku 
poseł Sattler, któremu odpowiedział kanclerz 
państwa w przemówieniu swem z dnia 12 
kwictnia 1904 r. iż Niemcy nie mają żadnego 
powodu do obawy, aby ich interesy ekono- 
miczne w Marokko doznały jakiegokolwiek 
uszczuplenia ze strony obcych mocarstw. 
Odpowiedź ta uspokoiła narazie obawy 
obywateli państwa „bojaźni bożej*. Przed 
kilku jednak dniami kwestja marokańska da- 
ła powtórnie powód do interpelacji w parla- 
mencie. Mianowicie hr. Reventlow, nie mo 
gąc powstrzymać się od wyrażenia „bolu na- 
rodu niemieckiego z powodu Straty Marokka*, 
zażądał wyjaśnień od kanclerza państwa w 
sprawie pcłożenia w tym kraju i stosunku 
doń Niemiec. Hr. Buelow odpowiadając na 
postawione mu pytania, zaznaczył, że ekono- 
miczne interesy Niemiec w Marokko nie do- 
znały żadnego uszczuplenia, Do dalszych 
wyjaśnień uznał hr. Buelow obecną chwilę 
za nieodpowiednią, zastrzegając sobie jednak 
głos w tej sprawie na przyszłość. 

Tymczasem, jak grom z jasnego nieba, 
padła wiadomość o podróży cesarza Wilhelma 
II. po morzu Śródziemnem. Wiadomą jest rze- 
czą, że Wilhelm JI nie zwykł odbywać po- 
dróży tylko w celach przyjemności; każda 
bowiem jego podróż jest związaną z celami 
politycznymi. Podobnie sprawa ma się teraz. 
Po kilkudniowym pobycie w Lizbonie, dokąd 
zawita dnia 26 bm. celem odwiedzenia por- 
tugalskiej pary królewskiej, pojedzie ten wielki 
poeta, muzyk, malarz, mowca, dramaturg, mąż 
stanu itd. do Tangeru, głównego portu ma- 
rokańskiego i siedziby dypłomatycznych przed- 
stawicieli obcych mocarstw, gdzie z polece- 
nia sułtana przyjmą go marokańscy do- 
stojnicy, 

Jeżeli uprzytomnimy sobie słowa odpo- 
wiedzi kanclerza państwa, nabiera zamie- 
rzony przyjazd cesarza Wilhelma II do Tan- 
geru, niezwykłego znaczenia politycznego. 

Rzad marokański wies © tem bardzo do- 


Udzichł się on także 1 Ruoertowi, Który stat 
w pośrodyu utworzonego przez obecnych 
koła i z miną rozbawioną przypatrywał się 
rozpakowywaniu przyaiesionej przez służą 
cego flaszeczki niebieskawego koloru, napet- 
nionej jakimś szarym, drobniutkim proszkiem. 

— Ależ, moi drodzy — zawołał wreszcie 
— to poprostu sól bromowa, czy coś podo- 
bnego. Etykieta przypomina mi również znane 
nazwisko, jak znanym mi jest wogóle ten 
wiekopomny, jak zauważyliście, środek prze- 
ciw-migre1owy. Przeczytajcie tylko: „Brown, 
M c Lean et Comp.“ Hejże, Ralfie, to ciebie 
powinno interesować. 

Mówiąc to, zwrócił się Robert do Ralfa 
Waldona, który z obojętną miną siedział nie 
poruszony na swojem miejscu i śledził z go- 
dną lepszej Sprawy uwagą, unoszące się 
w powietrzu kłębuszki dymu z trzymanego 
w ustach papierosa. 

— Mnie? Skądże znowu? — brzmiała 
jego odpowiedź. 

— No, przecież pozostawałeś przedtem 
w ścisłych stosunkach z tą fabryką chemi- 
czną — mówił Robert. — Ja sam niejedno- 
krotnie odwiedzałem cię w tamtejszem iabo- 
ratorjum. Byłeś wówczas namiętnym wyznawcą 
i zwolennikiem wiedzy chemicznej i zajmo- 
wałeś się żywo wszystkiem, co tylko w ja- 
kimkolwiek stało z nią związku. Ba, gdybyż 
tylko tyle. Dowiedźcie się jednak, że nasz 
zacny przyjaciel marzył nawet o jakiemś epo- 
kowem odkryciu w tej dziedzinie, któreby 
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Ogłoszeniai 


Ea jeden wiersu petitowy albo jego miejsce 20 kaiereyp 
Za jeden wiersu petitowy w rubryce Nadesłane 40 haletmy 
Drobne ogłoszenia po Š halerze za słowo. — Najmniejsze 


ogłoszenie 30 halerzy. 


Doniesienia o żiubąch, uztęczynach i inne prywatne koma- 
nikaty po Kronice na jeden wiersz petitowy 60 haleray 
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brze, że Niemcy Są jedynem mocarstwem, 
które może w obecnej Sytuacji wywrzeć de- 
cydujący wpływ na sprawy Marokka, a wpływ 
ten samą siłą faktu odwiedzin cesarskich na- 
bierze mocy, a zwłaszcza gdy cesarz, co jest 
bardzo prawdopodobną rzeczą, zechce prze- 
mówić. Odwiedziny te mają więc być wyra- 
zem poglądów cesarskich o układzie anglo- 
francuskim, a mówiąc wyraźniej, protestem prze- 
ciwko pretektoratowi Francji nad Marokkiem. 
Będzie to delikatne memento dla Francji, iż 
Niemcy wszelkich Starań dołożą, aby nie 
dopuścić do objęcia Marokka w posiadanie 
Francji. 

Nic też dziwnego, że wiadomość o tej 
podróży Wilhelma Il. wywołała bardzo nie- 
przyjemne wrażenie we Francji. Oduczuć się 
ono dało naturalnie w prasie wszystkich obo- 
zów polity':znych, która w odwiedzinach ce- 
sarskich Tangeru, podobnie jak pewne sfery 
angielsko-marokańskie, dopatruje się nowego 
kierunku dyplomacji niemieckiej w sprawach 
Marokka i widzi początek polityki przeciwko 
anglo-francuskiemu układowi i akcji pokojo- 
wej. Jeden tylko Temps. organ pół=fcjalny 
rządu republiki, w artykule p. t: „Nemy, 
Francja i Marokko*, nie bierze całej tej po- 
dróży Wilhelma na serjo i konstatuje z całą 
stancwczością francusko-niemiecką lojainość. 

Zapewne, że Sprawa marokańska nie 
skończy się zbrojnym konfliktem francusko- 
niemieckim, ale fakt ten Stwierdza, że Niemcy 
nie pozbyły się dalszego apetytu na zamorskie 
prowincje. 


Odwrót z pod Mukdenu, 


Korespondent wojenny Matlne'a. Jan Ro~ 
des, przybyły do Tielinu nazajutrz po roz- 
strzygającej bitwie pod Mukdenem, przesłał 
pismu swemu nasiępującą depeszę, w której 
opisuje dramatyczne Sceny, jakich był świad- 


kiem. Depesza, datowana z Charbina 17 
marca, brzmi w głównych ustępach: 
Dnia 11 b. m. na stacji Kujansan, do- 


wiedzieliśmy się, że zrmja, opuś iwszy Muk- 
den, znajduje się w Tielinie. Mijały nas po- 
ciągi, naładowane działami 1 amunicją i po- 
dążające całą siłą pary ku północy. Na obu 
drogach, ciągnących się wzdłuż kolei, wi- 
dniały nieskończone szeregi oddziałów po- 
mocniczych wielkiej armji rosyjskiej, ciagnące 
w stronę Kunczulinu. Widok był smutny. 
Mnóstwo żołnierzy zmęczonych, śpią.ych 
podczas marszu, wlokło się za furgonami. 

Przybywszy do Tielinu w nocy, zasta- 
liśmy stację przepełnioną chorymi i rannymi. 
Wielu z nich, nie znalazłszy już miejsca w 
ambulansach, leżało pomiędzy szynami i na 
peronie. Jęki rozlegały się ze wszystkich 
stron wśród ciemności. Rzężenie umierają- 
cych łączyło się ze skargami rannych. 

Ze wschodem słeńca przedstawił się 0- 
czom naszym widok bolesny. Wzdłuż całego 
peronu leżeli okryci krwią żołnierze, ranni o- 
bok umierających, aibo już zmarłych. Bieda- 
cy ci czekali tam, wystawieni na zimno, bez 
przykrycia, nawet bez worka pod głowę. 

Na olbrzymiej płaszczyżnie, ciągnącej się 
od kolei ku górom, stała druga i trzecia ar- 
mja u karabinów, ustawionych w kozły. Nie- 
które nawet pułki uszykowano szeregami, Z 
bronią u nogi, zwrócone w stronę, gdzie 
stał pociąg Kuropatkina. Armja pierwsza o- 
słaniała odwrót, to też znajdowała się o 
kilka kilometrów dalej na południe, skąd wy- 
r.źnie dochodziły odgłosy strzałów działo- 
wych i karabinowych. 

Na nieszczęście, niezupełny porządek pa- 
nował w Tielinie. Dokoła dwóch tych armij 
w porządku bojowym, biegało mnóstwo żoł- 
nierzy zbłąkanych, Szuka:ąc pułków swych 
i bataljonów w zamieszaniu nieopisanem... 
Usiłuję dostać się do pociagu g'Ównego 
pustawiło go wsrod 
wiedzy. 

— Masz więc teraz n.joczywistszy na 
mnie dowód, jak łatwo i często może się 
śmiertelnik mylić w swoich planach, rachu- 
bach i nadziejach — zauważył Ralf sucho. — 
N.emniej, co się samego faktu tyczy, przy- 
znać c! muszę, że pamięć cię nie zawodzi, 
bo istotnie, nietylko że zostawałem z frmą 
tą w stosunkach, ale co więcej, byłem nawet 
na jej usługach. Było to w czasie, gdy wu- 
jowi memu podobało się umrzeć i uczynić 
mnie spadkobiercą pokażaego mająteczku, 
który pozwolił mi, zdala od trosk codzien- 
nych, związanych z istnieniem ludzkiem, pę- 
dzić żywot spokojny i niezależny. 

— No, nie wielka to sztuka — wtrącił ze 
śmiechem jeden z mężczyzn — gdy się ma 
możność przystroić pewaą stałą cyfrę odpo- 
wiednią liczbą zer. W takich warunkach 
łatwo... 

— Przeciwnie, w takich warunkach ogro- 
mnie trudno bawić się wynalazkami i to je- 
szcze wynalazkami proszków i tym podo- 
bnych bagatelek — przerwał Ralf, nie ukry- 
wając bynajmniej niezadowolenia, Że rozmo- 
wa zeszła niespodzianie na ten, widocznie 
mu niemiły przedmiot. — Skoro już jednak 
mowa o tem, więc dodam, że firma owa zu- 
żytkowała mój pomysł, mający na celu zain- 
teresowanie publiczności nowymi wynalazkami. 

(Ciąg da.szy nastąpi). 
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wodza, ale nie dopuszczają mnie placówki. 
Proszony jestem również, abym opuścił stację. 
Nie pozostaje mi tedy nic innego, jak wcisnąć 
się do pierwszego pociągu wojskowego, któ- 
ry odjeżdża. W chwili ruszenia pociągu, odzy- 
wają się dźwięki trąbek i wielki zgiełk po 
wstaje dokoła pociągu. Wychylam się przez 
drzwiczki. Generał Kuropatkin przechodzi. 
Wydaje mi się zmęczony. Z pod zmęczonych 
brwi wyglądają oczy zapadłe, zmrużone. Prze- 
mawia do rannych, rozdaje krzyże św. 
Jerzego. 

W drodze dowiaduję się od towarzyszów 
podróży o szczegółach okropnej bitwy. We 
wszystkich wre gniew hamowany, wszystkich 
przejmuje osłupienie głębokie. Pułkownik, 
dowodzący pułkiem straży przedniej armii 
generała Kaulbarsa, opowiada, że w chwili, 
gdy nadszedł rozkaz do odwrotu, bitwa nie 
była jeszcze przegrana. Ruch oskrzydlający, 
dokonany przez armję generała Nogiego, sta- 
nowił dla wszystkich niespodziankę. Pomimo 
to nie przypuszczano, aby sytuacja złą była. 
Armja Nogi go, s taie wysunięta naprzód, mo 
gła sę zachwiać. Konnica rosyjska działała 
z rozmachem. Pudzi.lono ją na 3 części. Dy 
wizja pod dowództwem Renenkampfa, najsil 
niejsza ze wszystkich. operowała z armją Le- 
niewicza; dywizja Samsonowa walczyła w 
Środku, Miszczenki — na ptawem skrzydle. 

Jędnem słowem, Rosjanie zaskoczeni przez 
śmiały ruch Jipończyków, bronili się upor- 
Czywie i sądzili, że pomimo wszystko, osią- 
gną przewagę, gdy nadszedł fatalny, zabójczy 
rozkaz do odwrotu. 


Komentarz .do historji wojny 
rosyjsko-japonskiej. 

Kurjerowi Poznańskiemu nadesłano z War 
szawy kume''tarz do przyszłej historji wojny 
rosyjsko japońskiej, napisany w duchu osławio 
nych podręczników do historji Iłowajskiego, 
profesora gimnazjum warszawskiego. 

Podręczniki te pełne fałszów i tendencyj 
nych kłamstw a zawsze na korzyść Rosji i jej 
pochwałę wskazały oba memorjały polskie jako 
prototyp najwsteczniejszej metody nauczania 
młodzieży naszej. 

Wymowny jej przykład sam ją objaśni: 

„W początku lutego r. 1904 — tak będzie 
pisał prof. Iłowajski — Japonja podszczuwana 
z jednej strony przez Anglią a z drugiej przez 
papieża Piusa X dokonała bezczelnego napadu 
na rosyjską flotę spokojnie przebywającą w za- 
toce Purtu Artura, 

W kilka dni poiem nastąpiła pamiętna 
bitwa u wejścia do zatoki koreańskiej Cze- 
mulpo. 

W bitwie.tej rosyjski krążownik „Warjag* 
wytrzymawszy 13 ataków ze strony trzech połą 
czonych flot japońskich został nakoniec wysa 
dzony w powietrze na rozkaz swego własnego 
dowódcy, przyczem zginęło chwalepną śmiercią 
wiele tysięcy ludzi. 

Zeczęła się wojna. 

Francja postanowiła przyjść z pomocą Ro 
sji lecz imperator Mikołaj II. wielkodusznie od- 
rzucił tę prośbę a tylko polecił rosyjskiemu am- 
basadorowi w Paryżu podziękować prezydentowi 
Loubetowi za jego dobre chęci. 

Szybko został teraz mianowany głównodo- 
wodzącym generał Kuropatkin. Po krwawej bi 
twie na brzegu. rzeki Jału rosyjskie wojska 
dzielnie wtargnęły do zachodniej Mandżurii i 
dokonawszy w SzeŚ:iu miesiącach bezprzykła 
dnego w dziejach pochodu dotarły aż do stolicy, 
Mukdenu. 

W tym samym czasie generał Stoesel od 
parłszy w przeciągu 11 miesięcy wszystkie na- 
tarcia niezliczonej armji generała Nogi, użył 
wojennego fortelu i oddsł Port Artura Japtń- 
czykom, co pozwoliło generałowi Kuropatkinowi 
jeszcze pospieszniej dokonać swego dalszego 
poch: du. 

Przestraszony Mikado zwrócił się o pomoc 
do Angljł, która doradziła mu spróbować 
rzucić zarzewie niezadowolenia i niepokojów 
w Rosji. 

W tym celu przysłano do Petersburga i 
rozdano różnym źle myślącym 2.000,000 funtów 
szterlingów t. j. 18 009,000 rubli. 

Ruzdawnictwem tych pieniędzy zajął się 
głównie ksiądz katolicki (zgodnie z zeznaniem 
zmarłego w r. 1903 w Rzymie) Stanisław Kazi- 
mirowicz Ledóchowski, obdarzony błogosławień- 
stwem papieża i zaopatrzony w fałszywy pa- 
szport, wystawiony na imię Ojca Gapona. 

Lecz cała ta ohydna intryga została w porę 
odkryta a przestępcy ukarani podług prawa. 

W tym czasie armja rosyjska podeszła już 
do Charbina tak, że Jaoończycy wreszcie uko- 
rzyli się i prosili o pokój. 

Mikołaj II. którego dusza wzdragała się na 
przelew prawosławnej krwi, rozkazał hr. Lams- 
dvorfowi rozpocząć układy z Japonią. 

W myśl warunków p: kuju, zawartego w Sı 
monoseki (drugi pokój simonosekijsk:), mikado 
zobowiązał się nie zaczepiać prawosławnych i 
przyjął na siehie zarząd Mandżurji, kole, wyspy 
Sachalin i Władywostoku, który za najwyższem 
pozwoleniem został teraz nazwany Mia Ta, co 
po japońsku znaczy „Przyst ń nieszczęścia*. 


KRONIKA. 


Djarjusz Iwowski. i 

Piątek, 24 marca. 

Powszechne wykłady uniwersy 
teckie: W zakładzie fizycznym uniwersytetu 
(ul Długosza 8). o godzinie 71/4 wieczorem, 
asyst. uniw, Wł Żłobicki: „Wiek pary i elek- 
tryczności* (cz. II, z doświadczeniami). 

Teatr miejski: „Rozbitki*, komedja. Po- 
Czątek o godzinie 7 wieczorem. 

Na poczcie (sala wykładowa I p.): Walne 
zgromadzenie członków Tow.  zaliczkowego 
urzę ników pocztowych. Początek o godzinie 7 
wieczorem. 

W szkole im. król. Jadwigi: Zebranie 
członków lwowskiego oddziału Towarzystwa 
pedagogicznego. Początek o godzinie 7 wie- 
czorem. 

Na uniwersytecie (sala egzamin. II p.): 
Walne posiedzenie członków Tow. literackiego. 
Początek o godzinie 6 wieczorem. 

W auli poitechn cznej: Wystawa planów 
zdjęcia miasta Tarnopola. Od godziny 11 przed- 
południem do godziny 2 popołudniu. 
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W Kasynie mrejskiem: Przedstawienie ama- 
torskie. Początek o godzinie 7 wieczorem. 

Muzeum przemysłowe m. otwarte dla pu- 
bliczności od godziny 9 rano do 2 popołudniu. 

Na placu powystawowym: „Panorama ra- 
cławicka*. Od godziny 9 rano aż do zmierzchu. 


Kalendarz. Piątek (24): Gabrjela arch. 
Lubomira. (11): Sofronya. Wschód 
słońca o godzinie 6 minut 3, zachód o go- 
dzinie 6 minut 10. 

Stan powietrza: Godzina 6 
Ciepłota: + IR. Pochmurno. 

„Kto winien ?*. W odcinku Dziennika roz- 
poczynamy druk powieści przełożonej z angiel- 
skiego p. t. „Kto winien?*. Autor jej jest dziś 
jednym z najpoczytniejszych powieściopisarzy 
amerykańskich, a zbliża się sposobem pisania 
do Conana Doyle. Wybiera też tematy przypo- 
minające słynnego autora „Przygód Snerlocka*. 
Tiem powieści, „Kto winien?”, jest zdarzenie 
prawdziwe, bohaterką zaś jedna ze znanych w 
Nowym Jorku gwiazd operowych, która szere- 
giem nieszczęśliwych omyłek wplątana w zbro- 
dniczą intrygę, dopiero dzięki dzielności śledz: 
twa uwolnioną została od wszelkich podejrzeń. 
Zdarzenie to było w swoim czasie szeroko w 
prasie omawiane — a obeenie pojawiło się w 
szacie powieściowej w jednym z miesięczników 
nowojorski: h. 

Powieść ta jest zarówno pod względem 
pomysłu jak i przeprowadzenia nadzwyczaj 
zajmującą. Autor do koń a utrzymuje czytelni 
ków w Ciekawości i naprężeniu. 

N'wo przystępujący prenumeratorzy Dzien- 
nika Polskiego otrzymają początek tej powieści 
bezpłatnie, 

Wiadomości osobiste. 

Ks. arcybiskup Bilczewski, wyjechał 
wczoraj wieczorem na sześć tygodni do Rzymu. 
Powróci w pierwszych dniach ma a. 

Z kolei państwowych. Minister kolei 
zamianował, w porozumieniu z ministrami spraw 
wewnętrznych i skarbu, sekretarza ministerjal 
nego w ministerstwie kolejowem, dr. Zygmunta 
Byka, komisarzem rządowym dla Towarzystwa 
akcyjnego „Kolej lokalna Tarnopol - Zbaraż”. 
Dalej zamianował minister kolei żelaznych: 
starszego komisarza budownictwa dyrekcji w 
Stanisławowie, Jana Gerstmana, naczelnikiem II. 
sekcji konserwacji w Stryju; starszego kumisa: 
rza maszyn i naczelnika ogrzewalni w Przemyślu, 
Bertolda Wolskiego, naczeinikiem warsztatów w 
Stryju, Oraz rewidenta dyrekcji krakowskiej 
Henryka Spalkeg», zastępcą naczelnika oddziału 
dla kontroli docnodów w dyrekcji w Krakowie, 

Dyrekcja kolei państwowy h w Stanisła- 
wowie przyjęła Jana Kaborowskiego, jako bez- 
płatnego wolontarjusza dla urzędu stacyjnego 
w Sichowie, oraz zam'anowała aspirantami na- 
stępujących wolontarjuszy: Piotra Bogdanowi- 
za dla urzędu ruchu w Stanisławowie, Stani- 
sława Kocjana dla urzędu stacyjnego w Żu- 
rawnie Nowosielcach, oraz Stanisława Pilcha 
dia oddziału rachunkowego w dyrekcji w Śta 
nisławowie, 

Zamiana miejsc. Dyrekcja poczt zezwo- 
liła asystentom pocztowym, Juljanowi Haluzie 
z Gorlic i Bolesławowi Jaworskiemu we Lwo- 
wie, na wzajemną zamianę miejsc służbowych. 

Z politechniki. W auli Szkoły politechni- 
cznej 'otwartą jest wystawa wykonanych przez 
słuchaczów tejże Szkoły planów zdjęcia miasta 
Tarnopola. Wystawę zwiedzać można dnia 24, 
25 i 26 marca od godziny 11 do 2 po połu- 
dniu. Wstęp wolny. 

Wieczorek muzyczny. Stow. kupców 
i młodzieży handlowej urządza w sobotę 25 
marca o 7 mej wieczorem przy ul. Czarnieckie- 
go 1 w lokalu własnym Wieczorek muzyczny 
z współudziałem panny M. Szczudłowskiej, H. 
Szczudłowskiej, oraz pp. W. Janikowskiego, A. 
Dołżyckiego, A Bursy i Bol. Wrońskiego. 

Z tow. „Ochrona młodzieży“. Stara- 
niem tow. „Ochruna młodzieży* będą wygło- 
szone cztery odczyty, a mianowicie: 26 b. m. 
w sali rady miejskiej prof. dr. Leon Popielski: 
O alkoholizmie u młodzieży: 2 kwietnia w auli 
szkoły im. Jadwigi dr. Teofil Stachiewicz: O 
erotyzmie u młodzieży (wyłącznie dla osób do- 
rosłych); 9 kwietnia w sali rady miejskiej ks. 
dr. Jan Ciemniewski: Wychowanie religijno 
moralne w rodzinie: 16 kwietnia w auli im. 
Jadwigi dr. Eugeniusz Piasecki: O wpływie 
wychowania fizycznego na charakter młodzieży. 
Każdym razem o 5tej po południu. Wstęp dla 
członków wolny 

Ze stow. Kupców i młodzieży handlo- 
wej. Nadzwyczajne walne zgromadzenie stow. 
wz-jemnej pomocy kupców i młodzieży handio 
wej we Lwowie, odbędzie się w niedzielę dnia 
26 marca 1905 o godz. 3 popołudniu w lokal 
nościach Stowarzyszenia przy ulicy Czarnieckiego 
l. 1 il piętro. Na porządku dziennym: Zmiana 
uiektórych postanowień statutu. Gdyby o ozna- 
czonej godzinie nie zebrała się dostateczna 
liczba członków, zgromadzenie odbędzie się o 
godzinie 4 tej. 

Nowa szkółka Freblowska. Z dniem 1 
kwetn'a 1905 otwartą zostanie przy szkole Żeń- 
skiej im. króla Sobieskiego szsółka froeblowska. 
W myśl uchwały Raiy miejskiej dzieci zamo- 
żnych rodziców mają składać opłatę w kwocie 
3 kor. miesięcznie, dzieci uboższych rodziców 
będą uwolnione bądź od połowy, bądź od całej 
opłaty. Wpisy przyjmuje Dyrekcja tejże szkoły 
codziennie od 12 — 1 w południe. 

Wystawa mebli, przeznaczonych do pa- 
wilonu cesarskiego na tutejszym dworcu głó- 
wnym, otwartą zostanie w Muzeum Przemy- 
słowem (sala wystawowa) w sobotę d. 25 mar 
ca l trwać będzie do 10 kwietnia b. r. Wstęp 
bezpłatny. 

Zgromadzenie delegatów powiatiwych 
kas chorych Gelicji i Bukowiny, mające się za- 
stanowić nad projektem r.furmy ubezpieczenia 
robotników odbędzie sę w niedzielę dnia 26 
marca w sali zakładu ubezpieczenia robotni- 
ków od wypad<ów, przy ul Brajerowskiej 1. 16 
o godz. lv tj rano. Zapowiedziany jest liczny 
zjazd delegatów. 

O podpalania w Borysławiu. Z Sam- 
bora donoszą: Przesłuchanie obwinionych ukoń- 
czono. Żaden z oskarżonych nie przyznał się 
d» winy. Teraz rozpocznie się przesłuchiwanie 
Świadków, których jest 60. 

Sprzedaż domu naftowego. Ministerstwo 
skarbu zatwierdziło ofertę galicyjskiej Kasy 
oszczędności i nabyło dom naftowy za 440.: 00 
koron dla dyrekcji domen i lasów. 


rano: 


DZIENNIK POLSKI z dnia 24 marca 1905 r. 


Kradzież. Janowi Szyszkiewiczowi, gospo- 
darzowi w Kamionce Strumiłowej skradziono 
w nocy ze środy na czwartek dwa konie ze 
stajni i wóz wartoś i łącznej 400 koron. 


Z kraju. 


Jarosław, (Morderstwo.) Czeladnik szewski, 
17 letni Mendel Kiesel, ugodził gnypem, sie- 
dmioletniego swego bratanka Mojżesza, gdy ten 
dzieciak mu się przedrzeź iał. Cios trafił w serce 
i malec na miejscu padł trupem. Mordercę 
uwięsinno I oddano sądowi. 

(Ze sztuki) Bawiący tu u rodziny artysta 
rzeźbiarz, p. Władysław Mazur, pracuje nad ró- 
żnemi kompozycjami. Najoierw wykończył dla 
Jasła kolumnę z Matką Boską. Projekt odzna 
cza się orykinalnością pomysłu i czyni bardzo 
dodatnie wrażenie, odróżnia sę bowiem od ba- 
nalnych kolumn, jakiemi kraj cały w ubiegiym 
roku zasiano. Drugą, większą pracą, jest apo- 
teoza Kościuszki, dla sali „S kołą“ w Jarosła- 
wiu. Na tle jaśniejącej jutrzenki o wielkim pro- 
mieniu, roztacza orzeł Skrzydła, jakby chciał 
unieść w «rzestworze na sobie opartego Na- 
czelnika. Kompozycja wytworna pełna głebokiej 
myśli i prawdziwie poetycznego polotu. 


œ Operator dr. Zenon Leńko, mieszka 
obecnie przy ul Bielowskiego |. 6 (róg ulicy 
Sienkiewicza, dawnej Krętej) naprzeciw tylnej 
bramy pasażu Mi alasza. 

* Podziękowanie. Raut urządzony na rzecz Sto- 
warzyscenia „Pracy kobjet* dnia 12 b. m zgroma- 
dził w salach kasyna miejskiego liczną i doborową 
publiczność, któ a z prawdziwem zajęciem przysłu- 
chiwała się poszczególnym punktom artystycznego 
programu Wobec teg» był i finansowy rezultat bar- 
dzo wydatny i zwiększył fundusze Stowarzyszenia 
o 2727 koron W tej sprawie otrzymaliśmy następu 
jący komunikat: 

Poczuwam się do miłego obowiązku złożenia serde- 
cznego podziękowania tym wszyst+*im, którzy zabie- 
gami swymi przyczynili się do uświetnienia wieczorku, 
urządzonego na rzecz Stowarzyszenia „Pracy kobiet“, 
w pierwszym zaś rzędzie niezmordowanemu artysty- 
cznemu kierownikowi p. Stanisławowi Jasieńskiemu, 
amatorom, którzy brali udział w przedstawie iu, p. 
kapelmistrzowi Rollowi, niemniej paniom gospody- 
niom rautu, łaskawym gościom i tym, którzy hoj- 
nymi naddatkami ułatwili wydatny materjalny sukces. 

Przewodnicząca Stow. „Pracy kobiet 
z Tarnowskich Siemieńska, 

e Z „Sokoła“. Polskie Tow. g'mn. „Sokót* (ma- 
cierz) we Lwowie urządza w niedzielę dnia 26 b. m 
„Wieczór rozmait ści. Odegrane zostaną: „Broń nie 
wieś ia“, Benedxa i „Zbudziło się w niej seree*, 
operetka Kónigswintera. Ceny miejsc: Krzesło 60 hal, 
wstęp na salę 40 hal. 

* Pierwsze zwyczajne (konstytuujące) waine 
zgromadzenie członków rzeczywistych Stow. współ- 
pracowników handlowych dla Galicji i Lodomerii 
wraz z W. Ks. Krakowskiem odbędzie się w sobotę 
dnia 25 marca b. r (ewentualnie zaś w razie niewy- 
czerpania porządku dziennego i w niedzielę dnia 26 
marca b r) o godzinie 3-ciej popołudniu w lokalu 
a „RASZIEJAICZEJ we Lwowie, Rynek, ratusz, 

. piętro. 

* XI. Walne zgromadzenie członków kraj To- 
warzystwa chowu drobiu, gołębi i królików we Lwo- 
wie, odbędzie się w zobotę dnia 25 b r. o godzinie 
10 rano w sali Towarzystwa lekarskiego, ul. Domini- 
kańska 1. 11 parter. W razie, gdyby w oznaczonej go- 
dzinie nie zebrał się dostateczny komplet, następne 
drugie walne zgromadzenie odbędzie się bez względu 
na ilość obecnych, o godz. 11 rano, tego samego 
dnia i w tym samym lokalu. 


| NOTATKI 
literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwo 
wie. Dziś w piątek. (wznowienie) „Rozbitki*, 
komedja w 4 aktach Józefa Blizińskiego. Go- 
ścinay występ Romana Żelazowskiego, artysty 
i reżysera teatrów warszawskich. 

jutro w sobotę, popołudniu o godzinie 
3's, „Królowa cyganów“, operetka w 3 aktach 
Rudolfa Dellingera. — Wieczorem o godzinie 7 
(wznowieni:) „Ryszard Il“, dramat historyczny 
w 5 aktach Williama Szekspira; przekład Józefa 
Szujskiego. Przedostatni gościnny występ Ro- 
mana Żelazowskiego. 

W niedztelę, popołudniu o godzinie 
3'/ę „Kościuszko pod Racławicami“, obraz hi 
storyczny ze Śpiewami w 5 aktach przez W. A. 
Lasotę. — Wieczorem o godzinie 77/4 „Ponad 
siły“, sztuka w 2 częściach, a 6 odsłonach 
Bjuernstjerne Bjoernsona 

W poniedziałek, „ljola“, dramat w 4 
aktach z czasów credniowiecza, napisał jerzy 
Żuławski. 

Z Filharmonji. Liczną i doborową publi- 
czność zgromadził wczoraj koncert p. Marji 
Langie i p. Heleny Ottawowej. Atrakcję wie 
czoru stanowiły same nazwiska  koncertantek, 
zapisane tak chlubnie w pamięci wszyst 
kich lwowskich miłośników sztuki, a w nie 
mniejszym też stopniu wykwintnie ułożony i zaj 
mujący program tej produkcji, zapowiadający 
słuchaczom wiele prawdziwego zadowolenia. 
Przebieg wieczoru nie przyniósł żadnego roz 
czarowanta, Owszem, przewyżs:zył poniekąd w 
kierunku dodatnim nasze oczekiwania. Słowa 
te stosujemy do reprezentantki części wokalnej 
koncertu, kióra — prócz zalet już uznanych u 
p. Langie, jak wyszkolenie głosu doskonałe, 
zrozumienie muzykalne i sumienne, pełne pie- 
tyzmu interpretowanie utworów wykonanych — 
wykazała wczoraj, w większym niż kiedykolwiek 
stopniu, przejęcie się i pewne zasoby tempera 
mentu czyli raczej owego „Świętego ognia“ 
który najpierw, jak iskra, rozżarzyć musi wyko- 
nawcę, zanim stanie się płomieniem, zapalającym 
serca słuchaczów. Konstatujemy więc z przyje- 
mceś ią, że pewna dotąd u p. Langie nieśmia- 
łość w uwydatnianiu głębszych uczuć i namię- 
ta ści, ów pozorny może chłód w jej śpiewie, 
który nieraz stał na przeszkodzie w odniesi: n u 
całkowitego artystycznego sukcesu — zniknęły, 
zdaje się bezpowrotnie, ustępując miejsca dekla- 
macji wyrazistej, pełnej serdecznych, a tem sa 
mem porywających do głębi tonów, Takie wra 
żenie odnieśł śmy w prześlicznie i z poetycznym 
połotem wykonanej pieśni R. Wagnera „Der 
Engel“, z Bertelina „La fele au viliage*, z Galla 
serenady i z pieśni Niewiadomskiego, — jednej 
z najpiękniejszych tego kompozytora — „Wiem 
ja coś...” 

Wymieniliśmy owe utwory, które najbardziej 
udały się wczoraj w interpretacji p. Langie, nie 
chcąc tem samem czynić ujmy reszcie programu, 
wykonanej sumiennie i artystycznie przez kon 
certantkę Wywoływano p. Langie kilkakre tnie, 
a prawdziwa powódź upominków kwiatowych, 
zdobiących estradę, świadczyła również o ogól- 
nem uznaniu dla artystki. 
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Niemniejszem powodzeniem cieszyła się | Dorfa w magistracie w łańcuszki lub kajda- 


świetna gra p. Heleny Ottawowej, łącząca w so- 
bie technikę w:rtuozowską z temi wszystkiemi 
zaletami, które dopiero decydują o sukcesie 
artystycznym. Najp'ękniej wypadł w wykonaniu 
tej wybornej pianistki, utwór Liszta „Au bord 
d'une source“, odegrany zaiste brawurowo, 
a zarazem z nadzwyczajną finezją. Oklaskiwano 
panią Ottawowę serdecznie po każdej części 
programu, szkoda tylko, że produkcje tej pia- 
nistki, jakiemi nas zbyt skąpo obdarzyła, nie 
obejmowały większego, prawdziwie koncerto- 
wego utworu. 
Fr. Neuhauser. 

Historja polska w Ameryce. Ks. W. 
Kruszka, rozpoczął wydawnictwo „Historji pol 
skiej w Ameryce“. Tom I już opuścił prasy 
i obejmuje: Przedmowę ogólną; Przedmowę, 
odnoszącą się do wydania Historji połskiej 
w Ameryce; Pogląd na całość dzieła, a szcze- 
gólniej początek części I Historji ogólnej wy- 
chodźtwa polskiego w Ameryce, a to: Rozdział I, 
Odrębny typ Polaka w Ameryce; Rozdział II, 
Odkąd właściwie zaczyna się emgracja polska 
w Ameryce; Rozdział IlI, Stopniowy wzrost 
i rozwój historyczny osad polskich, w głównych 
naszkicowany zarysach; Rozdział IV, Statystyka 
osad polskich w Sianach Zjednoczonych Półno- 
cnej Ameryki. 

„Historia polska w Ameryce“ będzie liczyła 
12 tomów, które będą wychodziły kolejno co 
miesąc. Wszystkie tomy będą ozdobione licznemi 
rycinami, a każdy z nich będ.ie liczył więcej 
stronic, aniżeli tom pierwszy. Cena jednego 
tomu wynosi 50 ct, całe zaś dzieło, złożone 
z 12 tomów, będzie kosztowało tylko 85 
Z przedpłatą na Historję polską, należy się 
zgłaszać do autora pod adresem: „Rev. W. 
Kruszka, Ripon, Wis. 

„300 krakowiaków“, dla ludu polskiego, 
wydał p. Ludwik Rożałowski, em. kier. szkoły 
ludowej i autor „Šviewnika“ w Samborze. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 18 marca. 


(Golerja, — Okuty w łańcuchy pomarańczowe. 

— Wojna że strazaniarzami na ul. Bożniczej. 

— Hamulce, proch, tablice i piasek, — Taksy 

w szkole Jadwigi. Wózkowi i koszykowi 
owocarże). 

Wczorajsze posiedzenie rady miejskiej 
odbyło się pod egidą galerji, wskutek czego 
całe prawie posiedzenie zajęła ta sama spra- 
wa: — ulicznego handlu. Uciera się już po- 
woli u nas zwyczaj, że niektórzy młodsi pp. 
radni, ma:ąc zamiar stawiać na posiedzeniu 
jakieś wnioski, zamiast argumentów, którymi 
by swych kolegów o słuszności swych żądań 
przekonywali, obsadzają galerje swoimi ad- 
herentami, lub protegowanymi. którzy formal- 
nie teroryzują radę. Tak samo było i wczo- 
raj i kto wie, do jakich przyszł by awantur, 
gdyby nie jak najdalej idąca uległość rady 
dla galerji z jednej, a energja przewodniczą: 
cego z drugiej strony. 

Wczoraj obsadzili szczelnie galerje wy- 
łącznie tylko drobni handlarze owoców, tj. 
rozwożący je w wózkach i roznoszący w ko- 
szykach po ulicach, jakoteż tandeciarze i 
handlarze uliczni „z pod szkoły“ i „Pariser- 
marktu.* jednem słowem lwowscy cameloci, 
a więc Żywioł nieobiiczalny i nie wiele ma- 
jący do stracenia, choćby dlatego, że osobnik 
taki jest, a raczej chce być dziś handlarzem 
owoców, jutro będzie kelnerem hotelowym, 
pojutrze faktorem sług, a za tydzień wypły- 
nie jako handlarz bydła, sekretarz przedsię- 
b orstwa kawiarnianych śpiewaczek, rozwo- 
ziciel pieczywa, lub inkasent jakiejś kasy 
chorych. Na razie jednak, dobry jest dlań 
tytuł i karta przemysłowa „handlarza owo 
ców“, gdyż po pierwsze może ją wydzierża- 
wić, a po drugie na wypadek jakiegoś nie- 
porozumienia z policją, chroni go ta karta od 
grożącej niebezpieczeństwem aresztowania i 
wyszupasowania klasyfikacji: „człowiek bez 
stałego zajęcia * Prawdziwych natomiast prze- 
kupni, znajdujących się na galerjach, pora- 
chować było można na palcach. 

R. Schleyen żali się na to, że organy 
miejskie w asystencji policji usuwają bez 
powodu, a brutalnie straganiarzy z ulicy Bo- 
żniczej,j Owocowej, Ła'nanej it. d. Kedy 
mowca udał się do IX. departamentu magi- 
stratu i zażądał od Szefa tego departamentu 
wytłumaczenia się z tego, tea powi dział mu, 
że istotnie polecił komisarjatowi II. dziel- 
nicy zrobić na tych ulicach porządek... 

Głosy z galerji: „H ńba*! 

Wicepr. Michalski: Proszę o spokój, 
gdyż ja zrobię z galerją porządek i do- 
A wtedy będzie „hańoa*! (Wesołość na 
sal:). 

R. Schleyen: Policja dopuszcza się 
tam gwałtów, a szef IX. departamentu nie 
chciał się przedemną wytłómaczyć. Podsłu- 
chałem, jak pijany rewizor targowy Różycki 
odezwał się grubiańsko do młodej dziewczy- 
ny, sprzedającej płótno na ulicy i brutalnie 
kazał się jej usunąć. 

Posiedzenie rozpoczął wiceprezydent Mi- 
chalski odpowiedzią na interpelację r. Ruc- 
kera z przeszłego czwartku w sprawie samo- 
wolnego, a bez powodu zakucia w magistra- 
cie w łańcuszki ulicznego handlarza poma- 
rańcz, Abrahama Dorfa recte Gonaka i odsta- 
wienia go skutego na policję. W Sprawie tej 
prezydjum miasta przeprowadziło Śledztwo, 
z odczytanych zaś przez sekretarza Zawistow- 
skiego protokołów okazuje się, że ów Abra- 
ham Dorf aresztowa y został przez policjanta 
za to, że wbrew kilkunastorazowym upomnie- 
niom stał przez kilka godzin z rzędu w miej- 
scu, w którem wedle uchwały rady m. z po- 
wodu tamowania komunikacji; wózkarzom 
owocowym zatrzymywać nie wolno. Areszto- 
wany wywołał ogromną awanturę i aby uda- 
remnić swoje aresztowanie, kopnął swój rę- 
czny wózek i pomarańcze wysypał w błoto, 
Dopiero przy pomocy innych policyjnych żoł- 
nierzy, udało się kontrolorowi targowemu od- 
stawić awanturnika do biura targowego ma- 
gistratu. Pomimo iż pokazało się tu, że Dorf 
był już za podobne przestępstwa karany 15 
razy, tym razem nie ukarano go, a udzielono 
mu tylko napomnienia i uwolniono. Natomiast 
żołnierz policyjny, którego Dorf podczas are- 
sztowania czynnie znieważył, odprowadził go 
potem na policyjną inspekcję, O zakuwaniu 
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ny i mowy być nie może, choćby dlatego, że 
w całym ratuszu instrumentów podobnych 
nie ma. — Nie należy więc — kończył p. Mi- 
chalski — oskarżać zbyt pochopnie funkcjo- 
narjuszów miejskich i robić krzywdę niewin- 
nym ludziom, a raczej rzecz, zanim się ją 
publicznie na radzie podniesie, zbadać pierwej. 

Wicepr. Michalski bierze w obronę 
radcę Hobgarskiego. Gdyby w magistracie 
każdy radny na swoją rękę chciał wydawać 
radcom rozkazy, nie wie, coby było. Rad. 
Schleyer winien był przyjść do niego, gdyż 
on tylko ma prawo p. Hobgarskiemu coś 
rozkazać. Słuchać radnych natomiast, p. Hob- 
garski obowiązany nie jest. Co do pijanego 
rzekomo Różyckiego, r. Schleyen jest w błę- 
dzie. P.jany on nie był, skoro natychmiast 
po usłyszeniu tego zarzutu z ust r. Schleye- 
na, pobiegł do ratusza do biura r. Hobgar- 
skiego, a ten wezwał fizyka miejskiego, by 
zbadał, czy Różycki pijany jest istotnie. Otóż 
i fizyk i r. H bg. stwierdzili, że Różycki był 
absolutnie trzeź wym. 

Co do samych straganiarzy, chodzi tu 
przedewszystkiem o to, by właściciele skle- 
pów przy tych ulicach i straganiarze w je- 
dnej osobie, nie zakładali swojemi towarami 
pół ulicy ze stron obu i nie tamowali komu- 
nikacji. Ulice te są w ten sposób zataraso- 
wane, że on sam (t. j. p. Michalski) pragnąc 
zbadać rzecz na miejscu, z niezmiernym tru- 
dem tylko i powoli, noga za nogą. stając 
przytem co chwila z powodu przeszkód, zdo- 
łał przejechać przez tę ulicę, Gdyby nie daj 
Boże wybuchł na tej ulicy pożar, tren pożar- 
ny nie mógłby dostać się na miejsce. Zre- 
sztą Rada m. już przed kilku laty uchwaliła 
usunąć uliczne magazyny handlarzy i winą 
magistratu jest to chyba tylko, że ieraz do- 
piero tę uchwałę wykonuje. 

Dr. Caro. J sli jednak R. życki był trze- 
źwym, tem bardziej winien być ukarany. 

Wicepr. Michalski. Za co? Czy za to, 
że był trzeźwy? (Wesołość). 

R. Hudec. Ne, ale za to, że mówił nie- 
grzecznie do tej dziewczyny. 

Wicepr. Michalski. Niech ta dziewczy- 
na, jeśli ma świadków, zaskarży go za to do 
sądu, a Różycki pójdzie do aresztu. 

Dyskusję tę, galerja urozmaicała co chwila 
różnymi okrzykami, wicepr. M citalski jednak 
trzymał ją krótko i nie pozwolit jej nabrać 
rozpędu. 

R. Schirmer skarży się następnie, że 
przyjeżdżające do miasta fury hamują koła 
łańcuchami psując przez to drogi i interpe- 
luje następnie w Sprawie zamknięcia przez 
magistrat jakiejś piekarni w III dzielnicy, a r. 
Ihnatowicz żali się na pył, jaki powstaje 
przy burzeniu starych kamienic. Wiceprezy- 
dent Michalski odpowiada na każdą interpe- 
lację natychmiast. 

Na tem, wyczerpały się wnioski „nagłe“ 
i kolej przyszła na porządek dzienny. Uchwa= 
lono też zeń na podstawie referatu r. Rie- 
dla udzielić p. Kasparkowi pozwolenia na 
ustawienie 200 tablic anonsowych za opłatą 
roczną 5 koron od Sztuki, sprzedać Spre= 
cherom dwusążniowy skrawek gruntu przy 
ul, św. Antoniego za cenę 200 koron i od- 
dano dostawę piasku na rok_1905 p. Piero- 
żyńskiemu po cenie 1 kor. 60 hal. za metr 
kubiczny. 

Tytułem taks w Szkole im. Jadwigi (ref. 
dr. Gerstman) uchwalono pobierać od 
uczenia prywatnych tytułem opłaty szkolnej 
po 30 kor. półrocznie i taksę egzaminacyjną 
w kwocie 24 kor. 

Znowu bardzo ożywioną dyskusję z 
współudziałem galerji wywołał referat r. Sta- 
chiewicza w sprawie rozwozicieli i roz- 
nosicieli owoców. Sekcja wniosła, by liczbę 
koncesyj powiększyć o 40 wózkowych i 40 
koszykowych, po połowie dla chrześcjan i 
i żydów. Uchwalono. Upadł natomiast wnio- 
sek r. Czarneckiego, by nie krępować 
się liczbą koncesyj, przeznaczonych dla prze- 
kupniów chrześćjan, ale wydawać koncesje 
te żydom, jeśli się pierwej po nie zgłoszą. 

Na ostatku przyszła pod obrady kwe- 
stja wydzierżawienia dla owocarzy 17 stano- 
wisk stałych, po rogach ulic i placów, z po- 
wodu kompletu jednak, żadnych juź na ten 
temat nie powzięto uchwał. 


Rada państwa. 


(Telegr. „Dzien. Polsk.*). 
Z komisyj. 

Wiedeń. Komisja budżetowa przy- 
jęła rozdział: „administracja skarbowa“. W 
toku rozprawy żalił się poseł Romańczuk na 
wciąganie polityki do administracji skarbowej 
w Galicji, mianowicie tendencyjnego, ni: przy- 
jaznego dla Rusinów kierunku. Objawia się 
to w samowolnem przenoszeniu ruskich urzę- 
dnków pod ważnym pozorem „względów 
służbowych* do polskiej Galicji zachodniej i 
w samowolnem podwyższaniu podatków, w 
celu teroryzowania przy wyborach itd. W ob- 
cowaniu z ruskiemi stronami nie przestrzega 
się praw ruskiego jęryka, na budynkach urzę- 
dowych, z wyjątkiem urzędów podatkowych, 
niema ruskich napisów. W razie powołania 
(o czem mówili pp.: Głąbiński i Starzyński), 
z Galicji urzędników do ministerstwa skarbu, 
domaga sie mowca uwzględnienia urzędników- 
Rusinów. Zresztą żąda wyłączenia wszelkiej 
polityki z galicyjskiej administracji skarbowej 
i równego traktowznia ruskich urzędników i 
ruskiej ludności. 

Konferencja przewodniczących klubów. 

Wiedeń: (Tel. wi.) Dziś odbędcie się 
konferencja przewodniczą. ych wszystkich klu- 
bów, celem ułożenia programu pracy dla izby 
poselskiej. Przyszły tydzień postanowiono 00- 
zostawić dla obrad komisji budżetowej. Nie- 
którzy posłowie podnieśli myśl odbywania 
posiedzeń plenarnych także w poniedziałki i 
soboty, aby przez to zatrzymać więcej posłów 
w Wiedniu. 


Votum nieufności dla mini- 
stra Witteka. 


{Teles ramy Dzienniku Possklego). 


Wiedeń. (Tel. wł.) Wielką senga- 
cję wywołała tu uchwała subkomi- 


sæ Swiece woskowe Kwiaty na świece 
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tetu komisji kolejowej, wyrażająca 
ministrowi kolei drowi Wittekowi 
votum nieufności z powodu ogro- 
mnych przekroczeń budżetowych 
przy budowie kolei alpejskich. Re- 
zolucja ta uchwalona została przy 
pomocy głosów polskich. 

Krążyła pogłoska, że większość za re- 
zolucją, wyrażającą ministrowi votum nie- 
ufności, jest niepewna, ponieważ za tym 
wnioskiem mieli głosować tylko Polacy i 
Czesi. Tymczasem poseł słoweński Tavczar I 
wioski Mazzurama oświadczyli, że wstrzy- 
mują się od głosowania. e" 

Wobec tego, oraz wobec zarzutów, jakie 
przeciw drowi Wittekowi podniesiono z po- 
wodu jego gospodarki, obecny na wczoraj- 
szem posiedzeniu szef sekcji w ministerstwie 
kolejowem W urmb oświadczył, iż podaje 
się do dymisji i opuścił salę obrad. Na 
wniosek p. Sylvestra przerwano obrady 
na 10 minut, a w tym czasie p. Sylvester 
starał się się nakłonić szefa sekcji Wurmba 
do cofnięcia dymisji. Także poseł młodo- 
czeski Mastalka usiłował uspokoić Wurmba 
Udało się to im i po otwarciu posiedzenia, 
Wurmb zjawił się na nowo w sali. 

Przystąpiono do głosowania nad rezolu- 
cją p. Ellenbogena, wyrażającą ministro- 
wi koleji drowi Wittekowi wotum nieufności. 
Za rezolucją głosowali pp. Ellenbogen, 
Kaftan, Kolischer i Stwiertnia; przeciw: 
Steinwender, Chiari i Sy'vester. Rezolucja 
więc została przyjęta 4 głosami 
przeciw 3. 

Następnie jednogłośnie uchwalono wnio- 
sek Sylvestra, aby wezwać rząd, by przy 
większych budowlach państwowych przed- 
kładał szczegółowe plany, poczem przyjęto 
całą ustawę i wybrano sprawozdawcą posła 
Ellenbogena. 

Projekt ustawy przyznaje kredyt dodatko- 
wy w kwocie 147,774.000 koron, z czego 
3,450 000 koron przypada na pokrycie prze- 
kroczeń, poczynionych przy budowie koleji 
Lwów-Sambor, reSzta zaś na pokrycie prze- 
kroczeń budowlanych przy budowie koleji 
alpejskich. 

Wiedeń. Uchwalona na posiedzeniu 
subkomitetu kolejowego rezolucja p. Ellen 
bogena, brzmi d: słownie: „Subkomitet po 
szczegółowem zbadaniu orzeka, że 1. rząd 
przy wniesionem w r. 1901 przedłożeniu 
zataił wobec rady państwa jasne przedstawie- 
nie spodziewanych trudności i kosztów bu- 
dowy i to mimo późniejszych ostrzeżeń ze 
strony techników i geologów; 2. rząd nastę- 
pnie zupełnie zmienił podstawę i charakter 
uchwalonego przez Izbę programu budowla- 
nego a tem samem działał przeciw woli usta- 
wodawstwa w sprawie wyposażenia koleji 
alpejskich. 

3. rząd nie zawiadomił na czas o swym 
zamiarze ani nawet o dokonanej już zmianie 
programu i przekroczeniu uchwalonych kre- 
dytów i tem samem odjął Izbie sposobność 
kontroli i krytyki, więc naruszył prawo kon- 
stytucyjne o wotowaniu kredytów. 

Ze względu na wielkie niebezpieczeństwo 
i na skutki pewne, któreby wynikły z prze- 
rwania budowy kolei alpejskich dla państwa 
i interesowanych krajów, subkomitet wi- 
dzisię zmuszonym polecić przyję- 
cie przedłożenia, natomiast uważa 
za wykluczone, aby rada państwa 
nadal mogła mieć zaufanie do obe- 
cnego ministra kolei, którego samo- 
wolne postępowanie tworzy wiel- 
kie niebezpieczeństwo dla finan- 
sów igospodarstwa państwa, oraz 
sprzeciwia się zasadniczym podsta- 
wom konstytucji“. 


| i 9 | 
Wojna japonji z Rosją 
Zajęcie Mukdenu przez Oyamę. 

Uroczysty wjazd wodza naczelnego zwy- 
cięskiej armji japońskiej do dawnej stolicy 
władców państwa chińskiego odbył się dnia 
15 marca. 

Od bramy południowej miasta aż do 
gmachów, przeznaczonych na kwatery dla 
Marszałka Oyamy i jego sztabu, wojska dru- 
giej armji, stojącej pod rozkazami generała 
Oku, tworzyły szpaler. Pochód otwierały : od- 
dział piechuty ze Straży przybocznej głównej 
kwatery, OOdział kawalerji i żandarmerji. Na 
stępnie jechał marszałek Oyama w otoczeniu 
sztabu, w którym znajdowali się książę Tu- 
kuczima i generał Kodama. Za nimi ukazał 
się sztab drugiej armji i attachćs wojskowi 
państw zagranicznych. 

Tworzące szpaler oddziały, brały udział 
w nejcięższej walce, której ślady widać było 
na mundurach i broni, Sam wódz wyglądał 
niezwykle staro, a twarz jego pooraną zmar- 
szczczkami, cechowała gięboka powaga. 

Chiński wicekról przygotował dlań zna- 
czną ilość pałaców. Porządek w czasie wja- 
zdu utrzymywała chińska policja i Żołnierze 
armji regularnej, a straż przyboczna brała 
udział w pochodzie z rozwiniętymi sztanda- 
rami. Całe miasto przybrane było sztandara- 
mi chińskimi i japońskimi. Poraz pierwszy 
od czasu wkroczenia Rosjan do Mukdenu, 
ukazały się barwy chińskie publicznie, po- 
nieważ Rosjanie pozwalali tylko aa używanie 
chorągwi o barwach państwa rosyjskiego. 
Z górą 100.000 Chińczyków było świadkami 
wjazdu Japończyków, ale wierni swym zwy- 
czajom i narodowemu charakterowi, nie oka- 
zywali żadnego szczególnego zainteresowania 
się tym faktem. 

(leler. „Dziennika Polskiego") 
Kuropatkin raniony? 


Fetersburg. (Tel. wł) Kursuje tu 
pogłoska, że Kuropatkin podczas odwrotu z 
Tielinu odniósł ranę. Bomba 11 calowa wy- 
buchła obok niego i raniła go. Początkowo 
sądzono, że rana jest cężka, ale później, le- 
karze, zbadawszy go, stwierdzili, że rana nie 
jest niebezpieczną. 

Raport Oyamy. 

Tokio. (Urzędownit). Marszałek Oyama 
donosi: Wojska nasze, scigające nie- 
przyjaciela, przybyły 21 bm.do Chan- 
tu, o 20 mil na północ od Kaijuan. 

ilne oddziały nieprzyjacielskie 
cofają się w nieładzie w kierunku pół- 


22 bm., 
dniu 21 bm. 
mości. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 24 marca 1905 r. 


nocno-wschodnim, wzdłuż linji ko- | 


lejowej. 
Usposobienie ludności chińskiej. 

, Petersburg, Tutejsza agencja telegra- 
ficzna ogłasza następujący telegram z Stpin- 
gaj z dnia 22 bm.: Odwrót wojsk rosyjskich 
w kierunku północnym wywołał ogromną pa- 
nikę wśród tamtejszej ludności, która liczyła 
na zwycięstwo armji rosyjskiej i teraz z ro- 
dzinami swemi cofa się w góry. Gdy armia 
rosyjska przechodzi przez miasta, iudność 
chińska zamyka przed nią bramy, Japończy- 
ków zaś wita w sposób uroczysty i wycho- 
dzi naprzeciw nich z kobietami i dziećmi. Ja- 
pończycy obchodzą się z Ch ńzszykami bar- 


dzo źle, podobnie, jak to swego czasu miało 


miejsce w Liaojanie i Inkau. Chń:zyków, po- 
dejrzanych o stosunki przyjazne z. Rosjanami, 


Japończycy w bezlitosny sposób torturują. 


Rabunki Rosjan. 


Lipsk (Tel. wł.). Leipz. Neueste Nachr. 
donoszą z Mukdenu, że żołnierze rosyjscy, 
podczas odwrotu z Mukdenu i Tielina, dopu- 
Ścili się rabunków i wielkich wykroczeń prze- 
ciw ludności chińskiej, 

Dalsza wysyłka wojsk. 

Lipsk. (Tel. wł.). Leipziger Neuesżej 
Nachrichten donoszą z Petersburga: 

Tymi dniami wyruszy na plac 
boju korpus gwardji. Dalsza mobi- 
lizacja rezerw nie jest jeszcze na- 
kazaną, gdyż budzi poważne obawy z po- 
wodu nędzy i wzburzenia, panującego wśród 
ludności chłopskiej. 

Londyn (Tel. wł.). Daily Chronicle do- 
nosi. że gen. Leniewicz ma otrzymać 
240 000 posiłków. 

Odwrót i pościg. 

Berlin. (Tel. wł.) Do Local Anzeigera 
donoszą z Petersburga, że rodziny urzędni 
ków kolejowych w Charbinie i Władywostoku 
otrzymały polecenie, aby natychmiast 
wyjechały do Europy. 

Petersburg. Gen. Leniewicz doniósł 
Że o starciach z nieprzyjacielem w 
nie otrzymał Żadnych wiado- 


Pożyczka rosyjska. 


Petersburg. Wczoraj podpisano tym- 
czasowy układ z bankiem rosyjskim o emisję 
150 mil. rubli na rachunek 200 mil. rubli za- 
mierzonej 5%, pożyczki. Kurs emisyjny 96. 

Londyn. (Tel. wł.) Evening Post do- 
nosi, że rokowania rządu rosyjskie- 
go z bankami francuskimi o zacią- 
gnięcie nowej pożyczki, definity- 
wnie się rozbiły. 

Berlin. (Tel. wł.) Do Local Anzeigera 
donoszą z Petersburga, że wiadomość o ma- 
jącej się zaciągnąć pożyczce wewnętrznej wy- 
wołała wprost pan kę na giełdzie tamtejszej, 
ponieważ istnieje obawa, iż rząd będzie wy- 
muszał na kapitalistach rosyjskich subskry- 
bowanie jej. 


Z caiatu. 
(Tel. „Dziennika Polskiego*). 
Akcja reformowa. 

Kolonja. (Tel. wł.) Koeln. Ztg donosi 
z Petersburga: Akcja reformowa utknęła. Pa- 
nuje obawa, że partja rewolucyjna chwyci 
się znów środków gwałtownych, aby akcję 
tę przyspieszyć. Sfery rządowe powiadają, iż 
akcja ta utyka dlatego, że trudnem jest wy- 
szukanie odpowiednich osób, które mają być 
powołane do komisji przygotowawczej. Zdaje 
się, że Bułygin powoła do tej komisji tylko 
reprezentantów ziemstw. 

Ruchy chłopskie. 

Petersburg. Z Brańska w guberni 
orłowskiej donoszą dnia 23 bm., że w ciągu 
dni ostatnich wypłacono robotników w ko- 
palniach żelaza. Wczoraj około 800 robotni- 
ków zbliżyło siś do miasta i skarżyło się, że 
wypłata była niesprawiedliwa. Udało się ro- 
botników rozprószyć. 

W pobliżu Kiszyniewa 70 chłopów wpa- 
dło do lasu właściciela dóbr Wassiańskiego, 
pościnało drzewa i wywiozło 70 fur z drze- 
wem. Urzędnikom leśnym grożono pobiciem. 


Zaprzeczenie pogłos i 0 interwencji 
pok--jowej. 

Londyn. Biuro Reutera donosi ze Żió- 
dła urzędowego, że wiadomość, iż rada gabi- 
netowa obradowała w sprawie interwencji 
pokojowej, jest nieprawdziwą. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Sytuacja na Węgrzech. | 
Budapeszt. O godzinie 1 z południa 
przyjął cesarz Aleksandra Wekerlego na po- 
słuchaniu, które trwało godzinę. Po audiencji 
oświadczył Wekerle, że cesarz zapytywał go 
o ponowne ukształtowanie się położenia. 
Wekerte powtórzył swe wyjaśnienia, dane na 
poprzedniej andjencji. Misji utworzenia gabi- 
netu nie otrzymał, O powołaniu dalszych po- 
lityków do cesarza nic nie wie. 
Budapeszt. Lukacs był wczoraj na 
audjencji prywatnej u cesarza. Jak Pester 
Lloyd donosi, Lukacs przedstawił monarsze 
swe zapatrywanie na onegdajszą uchwałę o. 
pozycji i zaproponował to, co hr. Tisza by 
już przedtem uczynił, a mianowicie, nA 
sarz rozwikłanie sytuacji powierzył Weker- 
lemu. 


Z sejmu pruskiego. 

Berlin. W sejmie pruskim przedłożył 
rząd projekt o zaciągnięciu pożyczki w kwo- 
cie 15 miljonów marek, na polepszenie sto- 
sunków mieszkalnych robotników w fabrykach 
państwowych i niższych urzędników pań 
stwowych. 

Z parlamentu niemieckiego. 

Berlin. W parlamencie rzeszy w dal- 
szej dyskusji wojskowej hr. Mielżyński 
oświadczył, że po.ardza tymi członkam 
Ostmarkenvereinu, którzy pragną Po 
laków zniszczyć, Polacy dziś bronią tylko 
swej skóry i nie są już mniej wartościowi od 
Niemców, czego dowodzi choćby obawa pra 
wicy Izby przed Polakami (Śmiech na prawicy). 


nosi ze Stambułu: 
z Bułgarją z powodu 
Zarząd wojskowy 
działa u Kruppa, które mają być wkrótce do- 
starczone. W każdym razie n,dejdą one prę- 
dzej, niż nowe działa, zamówione przez Buł- 
garję we Francji. 


Minister wojny v. Einem zapytuje, komu 
Polacy zawdzięczają to, że dziś nie są mniej 
wartościowi. Wszyscy, którzy historji cokol- 


wiek się uczyli, odoowiedzą, że zarządzeniom 
rządu pruskiego (!?) 


Przesilenie gabinetowe we Włoszech. 
Rzym. Gabinet Tittoniego ma, jak się 


zdaje, szanse dłuższego utrzymania się przy 
życiu. Jest to dla pohtyki austrjackiej ze- 


wnętrznej faktem dodatnim, gdyż Tittoni re- 


prezentuje te sfery i prądy polityczne we 
Włoszech, które przykładają wagę do mo- 
żliwie dobrych stosunków z Austro-Węgrami. 


Sprawa Kościoła w parlamencie fran- 
cusk:m., 


Paryż. Izba deputowanych na wczoraj- 
szem posiedzeniu prowadziła w dalszym cią- 
gu dyskusję nad projektem ustawy O roz- 
dziale Kościoła od państwa. 

Dep. Deschanel oświadczył, iż Ko- 
ściół nie powinien mieszać się w politykę i 
na odwrót państwo nie powinno wywierać 
wpływu na praktyki religijne. Zerwanie łą- 
cznoś i między Kościołem a państwem nie 
powinno być wypowiedzeniem wojny. Mowca 
jest za zjednoczeniem wszystkich stowarzy- 
szeń wyznaniowych w jeden związek naro- 
dowy, któryby był zupełnie niezależnym od 
wpływów Rzymu. Wiernym należy dalej umo- 
żliwić używanie budynków na cele wyznanio- 
we. (Oklaski na prawicy). Republikanie tylko 
wtedy osiągną Swe cele, gdy rozdział nastąpi 
bez użycia gwałtu i bez namiętności. 

Dep. Deville, socjalista, oświadczył, że 
zniesienie budżetu wyznań jest rzeczą uspra- 
wiedliwioną i wzywa Izbę, aby jeszcze przed 
wyborami uchwaliła rozdział między Kościo- 


łem a państwem, gdyż potem może być za 
późno. 


Sprawy bałke ńskie. 
Berlin. (Tel. wł.) Local Anzeiger do- 
Panują obawy zawikłań 
zajść w Macedonii. 
turecki zamówił nowe 


Monachjum. (Tel. wł.) Wczoraj przed- 
stawiono tu sztukę Gorkiego „Na dnr“, Dy- 
rekcja teatru zaprosiła Gorkiego telegraficznie, 
żeby przybył. Gorki odpowiedział również te- 
legraficznie, że przybyć nie może, gdyż zo- 
bowiązał się wobec rządu, iż nie opuści gra- 
nic Rosji. f 

Cuxhaven. Cesarz Wilhelm rozpoczął 
wczoraj podróż na morzu Sródziemnem. 

Paryż, Arcybiskup Algieru ks. Oury 
wystosował list do ministra wyznań, w któ- 
rym oświadcza, że wskutek skreślenia budże- 
tu wyznań, nabożeństwo katolickie w Algierze 
będzie musiało niebawem być zaniechane. 

Stambuł. Onegdaj o godz. 6 wieczo- 
rem austro-węgierski ambasador bar. Calice i 
kontradmirał Pietruski zajechali galowym po- 
wozem dworskim przed pałac Y.ldiz i zostali 
przyjęci wraz z innymi gośćmi z eskadry au- 
stro-węgierskiej w sposób bardzo uroczysty. 
Muzyka zagrała hymn austrjacki. Ambasador 
Calice przedstawił sułtanowi kontradmirała 
Pietruskiego i innych oficerów eskadry, po- 
czem odbył się obiad dworski, w którym 
wzięli udział: sułtan, bar. Calice, Pietruski, 
personal austro-węg ambasady i inni dygni 
tarze. Następnie ambasador i kontradmirał 
ponownie zostali przyjęci przez sułtana. Od- 
jazd odbył się wśród tego Samego ceremo- 
niału, co przyjazd. Sułtan nadał kontradmi - 
rałówi Pietruskiemu wielką wstęgę orderu 
O :manje. Także inni oficerowie eskadry otrzy- 
mali odznaczenia. 


Kronika z ostatniej chwili. 


Mianowania. Wiedeń. (Tel) Wiener 
Zło dunusi: Minister rolnictwa zamianował 
asystentów leśnictwa Józefa Lisowskiego w Wo 
rochcie i Ludwika Thena w Hryniawie zarząd- 
cami lasów państwowych, a €lewów Jana La- 
denbergera i Mieczysława Skrobotowskiego 
asystentami leśnictwa. 

Zabójstwo. K r a ków. (Tel. pryw.) Wczo- 
raj okuło godz. 8 podczas kłótni, powstałej 
między majstrem szewskim Pawłem Ziółkow- 
skim, zamieszkałym przy ul. Bartosza na Kazi 
mierzu, a jego czeladnikiecm Tomaszem Koła- 
czem, liczącym lat 44, Ziółkowski zadał prze- 
ciwnikowi swemu nożem szewskim wielką ranę 
w okolicy pachy, tak iż Kołacz w parę minut 
później skonał. Zabójcę aresztowano. 

Myszy w kompocie. Praga. (Tel. wł.) 
Prawo ludu donosi, iż w praskim szpitalu gar- 
nizonowym znaleziono w kompocie części my- 
szy. Wytoczono w sprawie tej Śledztwo, 


powinien znajdować się w każdym poe 

koju chorych i dzieci jedyny prawdzi- 

wy przetwór destylacyjny sosny, który 

rozpylony w pokoju przynosi kwasoród 

i balsamiczno-żywiczne materje, zna- 

komity środek lecz iczy w chorobach 

oddechowych i znakomity środek za- 

pobiegający przeciw chorobom dzieci, 

Jedynie prawdziwy jest do 

nabycia BITTNERA wyciąg 

szpilkowy z obok wydruko- 

wanym znakiem bociana i 

SM wypalom m korkiem. 

ena flaszki wyciągu szpilkowego 

1 K. 60 h., 6 flaszek 3K, patentowa- 
nego ruzpylacza 3 K 60 hal. 


Jnijus Bittner 


k. u. k Hotlieferant 


DEF" Żądać należy wyraźnie Bittnera 
wyrobów z Reichenau (N. Ó). gdyż 
istnieją liczne naśladowania. BRR 


We Lwowie w zpt:ce P. Mikolascha 
Szymona Haya, c. k. nadw. apteka. 


50.000 sziuk 


drzew ozdobnych i alejowych 
kasztanów, głogów, topoli, akacyj ku- 
listych i t d, za sztukę od 40 h. 


20u 000 sztuk 
Krzewów ozdcbnych 


za 100 sztuk od 16 h. 


Drzewa s 
100.000 sztuk w 70 gatunkach, za 
sziukę od 2u h. 


Drób rasowy i jaja do rozpłodu 
Ilustrowany cennik na żądanie bez- 


Griiflich Batthyany'sche 
Baums: hulen, 
Csendlak, Post Frankoz bei Rad- 


Zarząd pasitki 


Antoniego Nraińskiego 


w AE T A Czortkai A 
r wyborny kuracyjny lipowy miód w 
Apotheker in Rei henau (N 6) kil. DIA kach, wszystko opłatnie po 
cenie 7 kor. i miody pitne i owocowe, 
odszczególnione na kilku wystawach 
w 5 kil blaszankach w cenie od kor 
620 do kor. 68U. Cenniki na żądanie 
bezpłatnie i franco 1 


| 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 23 marca. 

(Jr) Zaniepokojenie sfer francuskich co do 
ewentualnych dalszych nastęsstw odmówienia 
Rosji dalszego kredytu przez banki francuskie, 
znajduje swój wyraz także w lekkiem podro- 
żeniu gotówki, w eskoncie prywataym, które i 
na tutejszym targu odczuwać się daje. Zresztą 
była giełda tutejsza dzisiaj bardzo źle dyspo- 
nowana, bo trudność pomyślnego rozwiązania 
przesilenia węg erskiego zaczyna już wzbudzać 
w sf-rach giełdowych powazne Obawy. 

Z walorów bankowych na pierwszy plan 
wysunęły się akcje Binkvereinu i LA1derbanku. 
Bodźcem dla tych ostatnich są wciąż pogłoski 
o niedalekiem już sfinansowaniu nieu hwalonej 
jeszcze nowej państwowej pożyczki losowej. 

Z giełd zagranicznych sygnalizowano dziś 
dosyć silną tendencję 

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 22 
marca. (Dziś notujemy za 50 kg. loco Lwów, 
Waluta koronowa). Pszenica gotowa od 8'40 do 
8:6, pszenica na termiaa od 8'lu do 8'40, żyto 
gotowe od 635 do 650, żyto na termina od 
6'20 do 6'40, owies obroczny gotowy od 7'i0 
do 7:64), owies obroczny na termina od 7'10, 
do 7'40, jęczmień pastewny od 6'75 do 725, 
jęczmień browarniany od 7'30 do 7'75, rzepak 
od 10:.5 do i1'--, Inianka od —— do ——, 
groch pastewny od 6'75 do 750, groch do 
gotowania od 7'75 do !'1*—, wyka od 10'60 do 
11-50, bobik od 7°25 do 7'80, nreczka od 8'20 
do 875, kukurydza nowa od 8'75 do 9'—, ku- 
kurydza stara od 7'50 do 7:75, chmiel za 56 kilo 
nowy od 200:— do 210'—, koniczyna czer- 
wona od 55'— do 85*—, koniczyna biała od 
40*— do 6%*—, koniczyna szwedzka od 63'— 
do 8*'—, tymotka od 22— do 8—. 

Spirytus paritas Tarnopol gotowy od 43°75 
do 44—, na termina -*-= do —*—, ekskontyn- 
gentowany od 31'50 do 31°75. 

Wobec baissy na targach zagranicznych 
ceny zboża obn:żają się. 

Wiadeń 23 marca 
wiedeńskiej. 

a) Losy procentowe: Ausir. zait. kz. z oblig 
a. z r. 1880 3 proc. 307' —, Austr. zaki. kred. z ob, 
D. z r. 1889 3 proc 306 —. Tow. żeglugi us D 
aaju 100 zł m, k. 4 proc. 280— Węg. Ban: 
tip. po 100 zł. 4 proc 279 —, Pożyczka serbs;a 
"em. po 100 z. 4 proc. 110 —, 5) bezprocentcwe 
3udapsszieńskie (Basilica) 5 z. 2465, Zakł. krei 
sia h. i p. pn 100 zł. 485 —, Clary 40 zł. m. 4 
160 —, Pożyczka m. insbruku 20 zł. 79 —, Loży 
*n. Krakowa 20 zi. 86 —, Pożyczka m. Lubian, 
41 zł» 6650, Ofen 40 zł, 170—, Palify 40 uł 
m. k. 175—, Czerw. krzyża auste. tow. 19 zł 
5650 (czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. 37:25, Lo) 
tund, Arc. Rucolfe i0 zł, 65—, Salma 40 zł, m. 
«0n. 220'—, Fożyczka salcburska 30 zł. 75: , 
Tureckie oblig. prem. kolei. po 400 tr. 14260, 
Losy komunalne in. Wiednia z r. 1874 535'—. 

— Berlin 23 marca. Przy zamknięcie 
wczorajszej giełdy: Kreayty 213 10, Staatsbshny 
141—, Diskont Comeadit 192:10 Berliński: 
rowaiz. handi. 16475, Laur» 26370, Bochun 
24625 Koiej połud. wschodnio-pruską —*-, 
Ruble za gotówkę 2I6'--, Kolej warsz.-wieć. 
153—, Kolej morza Śródziemnego —*— Kole 
weridionaina —'—, Losy tureckie 13550, Ren 
ta włoska —'—, „Harpener* kopalnie węgie 
210'40, Koie] Marienburg-Młav'ka —'—, Kons - 
idation —* , Lombardy 1730, Kalej Heni} 
11590, Niemiecki bank rarodowy 12975, Ke 
«ada Profered 14940; Akcie żeglugi hambur- 
«kiej 15360, Warszawa krótkis (Kurz War- 
schau) —*—, Huta „Donnersmarz* 26425 

-— Barlin 23 marca. Austrjackie tori 
noty 8525, spirytus — —. 

- Paryż 23 marca 4 procentowa rent 
99 87, mąka 3055 

- Frenkfurt 23 marca  Austrjacki: 
kredyty 21310 Koiej państw — —, Diskont 
19230, Laura ——. 


Kursa gieady 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 23 marca 1905 roku. 

HOTEL GEORGEA. Pokoje od 3 kor. Hr. B. 
Stadnicka z Wielkiej wsi. Hr. A. Starzeński z Dą- 
brówki. Hr. A. Sobański z Krakowa. Z. Jordan z 
W. jnicza. M. Rosenstok ze Skałatu. E Zieleniewski 
z Krakowa. S. Reczel z Wiednia. A. Nales.kiewicz 
z Podola ros. A. Żurowski z Podola ros. J. Weisser 
z Sassowa. A. Landes ze Szczerca. T. Philips z 
Londynu. Major F. Sobolewski z Wadowic. E. Puho- 
recki z Królestwa Pol. 

HOTEL EUROPEJSKI. Dr. A. Iskrzycki z Sano- 
ka. W. Landesberg z Tarnopola. J. Głuchowski z 
Tłumacza. P. Schacht z Kamionki. A. Kossecki z 
Rosji W. Polański z Rudnika. P. Sawczyńska z 
Satjowa. Dr. E Solecki z Czerniowiec. B. Skibnie- 
wski z Rosji. J}. Kapko z Lubaczowa. B. Kapliński z 
Korszowa. M. Burzyński z Buczacza. 


lek antine 


i 


pilkowe 


w aptekach 


Ruckera. 


w 15 rasach. 


płatuie. 


nak) 


kersbuig 5006 


ZDROWIE dla WSZYSTKICH 


S ewralgie, Bole głowy, Neu- 
rastenie, hysterje i wszel- 
kie Choroby nerwów ustę- 
pują bezwłocznie po spo- 


życiu Pigu- : 
Saare DT. Cronier 
wralgicznych 
Cena 3 franki za pudełko. 
Skład w Paryżu, rue La Boëtie 75, 
u p. Schmitt, aptekarza. W Krakowie : 
w aptekach PP. Wiszniewskiego, Re- 
dyka i Hacudzińskiego. — We Lwowie 
PP. Wewiórskie 


Dr. Ostaszewski-Barański 


Z nad Drawy, 
Sawy i Soczy 


Lwów 1903. — Nakładem 
drukarni M. Schmitta i Sp. 


| Główny skład w księgarni 
Gubrynowiczai Schmidta 
we Lwowie, pl. Kapituiny. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 
edzialności. 


bierze na siebie żadnej odpo 


pra 


| = 


Przez lekarzy wielokrotnie jako wprost idealny śro- 
dek przeciw zakatarzeniu zalecany Skutek zdumie- 
wający! We wszystkich aptekach. 


Sanatorjum i Zakład wodoleczniczy 
dra Józefa Zakrzewskiego 


Marjówka 


(15 minut drogi do Lwowa) otwarte cały rok. 


w Mua: MMII! 
Skrzepnię ie żył. (Phlebi.e). 
Jeżeli chcesz uchronić się nd ernbolu, najstraszniej- 

szego wyniku phlebitu ? jeżeli chcesz uniknąć usta- 

wiczncej spuchlizny, ociężał:Ś.i, niemccy i ubez- 
władnienia członków skutkiem zadawni nego naj- 

Częściej phlebitu ? używaj przy. każdem jedzeniu kie- 

liszek Elixiru Virginji, który przywróci krążenie 

krwi i usunie wszelkie bo eści Nabyć można ; w Paryżu 

Pharmacie Moride 2 rue de la Tacherie — we Lwowie 

w aptek pp Ruckera i Wiewiórskiego. Opis wysyła 

się bezpłatnie. 


Sanatorjum zimowe 
w Krynicy 


w willi pod „Trzema różamiść 
pod kierunkiem 


dra Franciszka Kmietowicza 


urządzone według wszelkich wymogów hygieny 
Czterdzieści pokoji ogrzewanych.. Kiima 
przepyszny, urocze okolice dia wycieczek, do- 
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy, 
Wikt doskonały i obfity, 

Przyjnowane są do sanatorjum osoby 
nerwowe i rekonwalescenci po chorobach nie= 
zakaźnych. (Osób dotkniętych chorobami zaka- 


źnemi, pierstowemi i umysłowemi, Sanatorjum 
m m LLL 
nie przyjmuje). 


Sezon od 1. grudnia do 1. maja. 
Ceny umiarkowane. 


Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód 
do Zarządu Sanatorjum pod „Trzema 
Różami* w Krynicy (Galicja) 


a LJ a e 

| Rozalja Lichiewicz 

po długiih a ciężkich cierpieniach, opatrzona 

św. Sakramentami, zmarła dnia 23 go marca 1905 
w 74 roku życia. 

Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia 25-go 
marca O godzinie 3 pop łudniu z domu żałoby 
przy vlicy Mochnackiego l. 16 ra cmentarz Ły 
czakowSai, na który w w smutku pozostała ro- 
dzina krewnych, i znajomych zap asza 

, Nabożeństwo żałobne odbędzie się w ko- 
ściele parafjalrym św. Mikołaja w poniedziałek 
4 dnia 26 marca D r. o godzinie 8 rano. 
Lwów, duia 23 marca 1905. 
„Concordia* A Kurk wski. 
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Tr 
Marja Kocabik 


wdowa 

po długich i cięż icn cerpieniach, opatrzona 
+ św. Sa«ramentami, <maria dnia 23 marca 1905, 
s przeżywszy iat 74. 
bi Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w sobotę 
dnia 45 mar a b. r. o godzinie 4 po pułudniu 
ï z domu żałoby przy ulicy Kleparowskiej I 23 

na cmentarz ŁyczakuwSki, na który w nicutulo- 
; mym Żaiu pogiążo.y Syn i córki krewnycb, przy- % 
4 jacioł 1 znajomych Zapraszają. 


Lwów, dnia 23 marca 1905. 
„Stella* K. Słotołowicz, Wałowa 11. 


UPRAWA 


i 


SE 


SEWER. 


Dr. Ostaszewski-Barański 


Z KRAINY 
STU WYSP 


Wrażenia z wycieczki po 
Dalmacji i jej wyspach. 


Karta tytułowa wyko- 


go i nana przez art.- malarza 

śv01l p. M. Harasimowicza. 
Lwów 1902. — Nakładem 
drukarni M. Schmitta i Sp. 


Główny skład w księgarni 
H. ALTENBERG 
we Lwowie, pl. Marjacki. 


Liniment. Gapsicl comp, 


+ z apteki Richtera w Pradze. 


Przy zakupnie tego uznanego zna- 
komitego nacierania, uśmie. 
rzającego bole, które w każ- 
dej aptece jest na składzie, 
IS izeba zawsze uważać na 
markę: „Kotwica“ 
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C. K. uprzyw. galicyjski akcyjny Bank hipoteczny 
we Lwvowvie 


Filje : w Krakowie, w Czerniowcach, w Tarnopolu. 


Ne IPO ZEK ZJ AA KACA M R AA Pi AA AA OOO i O A EA PADA A A AAAA LA AAAA 


Ekspozytury : w Stanisławowie, w Podwołoczyskach, w Nowosielicy. 


Kantor wymiany 


kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i monety po najdokładniejszym Kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizji. 


Zlecenia giełdowe Udczpieczanie losów 


uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszel- 
przed stratą z powodu wylosowania. 


kich informacyj co do pewnej i korzystnej 
Lokacja kapitałów ` 


Wszelkie kupony 


i wylosowane papiery wartościowe wypłaca się bez po- 
trącenia prowizji i kosztów. 


Bezpłatne przeglądanie numerów losów 


i innych papierów podlegających losowaniu. 


Oddział  depozytowy 


przyjmuje wkładki 
i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 
| bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela 
na nie zaliczek. p 


Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 


Depozyty schowkowe (Safe Deposits). 


Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, depozyłarjnsz otrzymuje w stalowej Kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym Kluczem, gdzie bezpiecznie a dyskretnie 
przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty. W tym Kiernnku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia. 
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać możua bezpłatnie w oddziale depozyłowym. 
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Kawa palonajj 


W. 


Magazyn 


Ważne dla P. T. Interesowanych! 


! 

{ 

Po cenach najumiarkowańszych i w najlepszej jakości sprzedajemy i j 

dostawiamy wszelkie materjaiy jak również wyroby fabryczne potrzebne (; 
do budowy. W zastępstwie dostawiamy do ti, pieców kaflowych j: 
lub kamyczkowych „powielacz ciepła”. 350 j} 


| Spółka kredytowa budowniczych 


ulica Trzeciego Maja 1. 7 we Lwowie. 


Hearcyka Scechwarza 


| w Krakowie, Grodzka 13, Telefon 43 
i 


N owości gotowej konfekcji damskiej. 


Żakiety od 18 koron. Spódnice, kostjumy w wielkim wyborze. 


z własnego parowego palenia 
B- codziennie świeżo palona Ty 


Nawa palona ściśle podług zasad hygieny, 


zapomocą _ KAŻ 
gorącego powietrza! IFA 
| Znakomita w smaku ł aromacie, codzień Świeżo palona! 
$ tj, kilo kawy palonej Melange Nr. ń 
La » . 


. s -= 


I. 


z IV. 
> Melange cesarska 3 vV. 

Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada za- z 
lety iż: zachowuje znakomitą aromę, czysty, delikatny smak, § 
największą wydatność, z tej przyczyny znacznie tańsza w użyciu, jg 
aniżeli kawy palone w inny sposób. 

Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wa- 
dze 1, */;, ‘ha Í */q kilo. 


A « © 
s.. v S „SEL. ` 


w towarch modnych na suknie 


W sobrtę daia 1 kwietnia 1905 odbędzie się o godzinie 3-cej po 
poludnie w sali posiedzeń Towarz. Zaliczkowego w Radziechowie 


Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 
Towarzystwa Zaliczkowego w Radziechowie 


Stowarzyszenia zarejestrowanego z niecgraniczoną poręką. 
Porządek dzienny: 
1. Rozdział czystego zysku. 347 


Zamknięcia rachunkowe za rok 1904, potwierdzone przez Walne 
Zgrom*dzenie z dnia 21 marca 1905, leżą w biurze Towarzystwa 


Próbki darmo i opłatnie. 


M. s. uć i 


Schichta saaydło 


Poleca handel herbaty i kawy gdzie mogą być przez Szanownych członków przejrzane. „Jeleń Marka: „K luc z* 
Radziechów dnia 22 marca 1905. - TOE 
EDMUNDA RIEDLA Rada uadzorcza Towarzystwa Zaliczkowego w Radziechowie Ga T e T 
A A tego najtańsze mydło. \ 
we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry a A Pajęka, uE, g y a 
f Wolne od wszelki - SE 
a Ks. Izydor Dawidowicz Jan Oryszkiewicz Je s zelkich szko 


dliwych domieszek. 


RZE 
Wszędzie do nabycia I 


Przy zakupnie należy zwracać szczególną uwagę, czy na każdym kawałku mydła 


znajduje się nazwisko „Schicht“, oraz czy obie marki ochronne są wyryte. 
EM "ZL T ME" a TY 


> przez pp. lekarzy polecana. 


Wzmacnia dziąsła, usuwa nieprzyjemny odór ust, uśmierza 
ból zębów, goi wszelkie zranienia i owrzodzenia dziąseł, 


prezes sekretarz. 


w pasażu Hermenów 28 


Od 16 marca do 31 marca b. m. Codziennie wspa- 

niałe prz dstawienia światowych sił atrakcyjnych. 

Mile d'Arry Atvile francaise, Barańska, polska 

subretka. Zespół Jaksons, nad wyczajni gimnastycy Mos Ree, amerykańscy 
komicy, oraz pierwszorzędne atrakcje. 


| „ij WAPNOdóMUROWANIAJĘ 


towary srebrne i złote z 3-letnią pisemną 3056 


gwarancją. Oryginalne ceny fabryczne. 


Tanie zegarki 
= zegarmistrz, Wiedeń, IV. Margarethen- 
Max Bóbmel świ 38. Firma największa i najstarsza. 
o 


k założenia 1840. N:jwyższe odznaczenie „Grand Prix“ 
i wielki medal złoty Paryż 1904. Prawd:iwy stalowy lub 
niklowy rementoar „System Roskopf* zł. 150. Marka „Stra- 
paz Roskopf* z plombą zł. 2. Marka „Eisenbahn-Roskopf* 
zł 350. Pł-ski remont. kawalerski „Bonheur* zł. 3. Goldy- 
nowy remontcar (pudwoj. kryty) zł. 290 Tulla remortoar 
(podw. kryty) zł. 380. Prawdziwy srebrny remontoar „Sy- 
stem Roskopf* zł. 3. Ten sam z podwójną kopertą zł, 4. — 
14 karat. złuty remontoar zł. 750. Prawdziwy srebrny łań- 
<= cuszek pancerny (massywny) 90 ct. i4 karat. złoty łańcu- 
szek pancerny zł, 10. 14 karat pierścienie złote zł. 180. Zegary wahadłowe 
330 z dzwonkiem wieżowym zł. 5. Zegary wahadłowe grające zł, I. 
Przedmioty nie przypadające do gustu zamienia się lub zwraca pieniądze. — 

Proszę żądać mego wielkiego cennika z !000 rycin darmo i opłatnie. 


Skład zegarków. 


EE" Na post! 


Świeże ryby 


morskie, rzeczne i stawowe, co drugi 

dzień Świeże transporta otrzymuje a 

szczególniejsze gatunki dostarczy w 4 

do 5 dni po poprzedalem zamówie- 
niu, również 


Antiseptyema woda do nl 


najiepszej jakości dostarcza wagonami do każdej stacji najtaniej firma 


BRACIA MUND, Lwów. 


316 


załatwia za kondyktem 


l p 
Pożyczki i bez kondyktu dla P.T. 


urzędników i oficerów w ogólności 
Reprezentacja „Beamten Vereinu* we 
Lwowie, ul. Kopernika 7. 339 


dobra, mocna soña, p najdelikatniej- 
szym winnym bukiecie, rozsyła w 4 
littowych beczułkach pocztą za pobra- 


niem 12 kor. Opłacony do wszystkich 
miejscowości. 4007 


R. Maiti, Capodistria. 


Bad Hali 


w Górnej Austrji. 
Kapiele jodo-bromowe pierwszorzędne. 


Najstarsze i najbardziej lecznicze w Europie. | 
Objaśnienia i prospekty 


w Zarządzie kąpielowym. oi: 


p 
Wydawca i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. 


W sprawach losów Posag 


z naszych usług. Sprzed: jemy losy 
także na spłaty miesięczne Losy za. 
stawione wykupujemy i odstępujemy 
je na spłaty. Prosimy zażądać nasze- 
go kalendarzyka, który rozsyłamy bez- 
płatnie. Kupno i sprzedaż efektów i 
monel! SCHÜTZ i CHAJES Dom ban- 


kowy we Lwowie, plac Marjacki 7. 


44 LWÓW, ulica Trzeciego 
„Syrjusz Maja 1. 2, poleca tylko 
najlepsze gatunki kawy „od kor. 260, 
herbaty od kor. 6— za kiłogram, ka- 
kao i koniaki po cenach przystępnych 

KAWA paiona "|, klg. kor. 2—, 


Papier z fabryki czeriańskiej. 


Żabki, Raki, Omary i t. p. 


różne ryby wędzone, marynowane, 
i konsorwowane w puszkach. 


Świeże kalafiory włoskie 


suszone i konserwowane w puszkach 


Śliwki, Morele, Gruszki, jabłka, Brzo 
skwinie i t. p. Suszone jarzynki, kon- 
serwowane w puszkąch: 


Groszek, Fasolka, Karczochy, Kardony, 
Pieczarki i t. p. 295 


poleca i rozsyła starannie handel 


St. Markiewicza 


we Lwowie 
| Cenniki i broszurki odwrotną pocztą. 


Zębom nadaje śnieżną białość, zapobiega psuciu się i 
pruchnieniu tychże, 


Cena flakonu 1 k. 20 h. i 2 kor. 
Jedyny skład wysyłkowy 
Szymon Hay 
aptekarz c. k. dostawca nadworny Lwów. 


puan EEE 


Kawiarnia Amerykańsk 


przy ulicy Trzeciego Maja 1. 11 we Lwowie 
Codziennie konceri muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9-tej wieczór. 


40 
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Z drukarni M. Schmitta I Sp. pod zarządem J. G. Piotrowskiego. 


